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Murzyn zrooił swoje...
O pin ja  francuska zna „A B C " z 

lego, iż zawsze pismo nasze staio 
i stoi na gruncie jaknajszczerszej 
p rzy jaźn i m iędzy Polską a F ran ­
cją, na gruncie jaknajściślejsz& j 
współpracy obu krajów . To  nam 
daje praw o do otw artego porusze­
nia bardzo przykre j sprawy na­
szego wychodźtwa we F ran c ji —  
z nadzieją, że słowa te, jeś li do­
trą  do op in ji francuskiej, nie bę­
dą przez n ią opacznie zrozum ia­
ne.

Oby do ta rły—
W  te j spraw ie cała polska op i­

n ja je s t zgodna, bez w zględu  na 
różn ice polityczne, a jeś li część 
je j  organów  nie poruszała dotąd 
obszerniej te j sprawy, to jedyn ie 
d latego by nie zadrażn iać jeszcze 
bardziej stosunków politycznych, 
dość s iln ie  przecież do niedawna 
napiętych. A le  niech nie będzie o- 
pacm ie  tłumaczona, jako m ilczą­
ca aprobata, ta  dobrowolna razor- 
wa —  którą zresztą coraz już 
trudniej utrzym ywać.

W ychodźcy nasi są ustawicznie
w ysied lan i z F ran c ji i o d s ta n i
spo^Totem  do Polski, a sposób 
przeprowadzania tych zarządzeń 
w yw ołał ostatnio (18 b. m.) de­
m onstracje wychodźców przed 
konsulatami polskiem i w Paryżu 
i w  L i l le  i starcia z polic ją , na 
która rzucano kamieniam i. O co 
poszło? O to, że robotników pol­
skich pfze/naczony d i do repatrja  
c ji, k tó m n  odebrano ju ż  „ s a i l j  
p racy", nie w ysyła  się do Polsk:, 
a w strzym yw ało się ju ż w ypłaca­
nie im zasiłków  ala bezrobotnych, 
że się nie m ogą duwiedzicć. kie- 
r’ v nareszcie wyjadą, że robi się 

trudności z przew iezien iem  
bezpłatnem bagażu i ze zwaniem 
składek ubezpieczeniowych, jakie 
się dotąd od nich ściągało.

'C hodzi zatem o błędy adm ini­
stracji, o „n ieskoordynowane na­
rządzenia w ładz", jak  oxreśla „L e  
Popu la ire", k tóry jednak ujmuic 
sprawę szerzej, krytyku jąc sama 
zasadę przym usowej repatrjac ji, 
jako „n ieludzki sposób postępowa­
n ia" i przypom m ając, że tych lu ­
dzi sama F rancja  ściągała do sie­
bie gdy ic ’ potrzebowała przed 
i T d u  lat- a teraz, gdy stracili 
wszelką łączność z krajem  bez­
w zględn ie wydala.

Z uznaniem w ita  opin ja polska 
ten głos —  tak w  dzis ie jsze j op i­
n ji francuskiej n iestety rzadki ł 
k tóry oby przyczyn ił się do zm ia­
ny obecnej polityk i rządowej w 
scosunku do wychodźców, k ryty­
kowanej ju ż  zresztą i w izbie de­
putowanych. N ie  sposób bowiem 
przem ilczeć, że cię te wydalania 
bolesnem echem odb ija ją  w P o l­
sce i bynajm niej nie przyczyn ia­
ją  do zacieśnienia w ezlów  w za je­
mnej sym patji.

N ie  należy zapominać, jak  po­
tężny w fp b f. ha zacieśnienie tych 
stosunków m iały takie fakty, jak 
masowo przez Polskę udzielana 
gościna em igranioin  francuskim  
Dodczas W ie lk ie j R ew olucji, po­
tem boje legjonow e, a potem przy­
jęcia naszej em igracji popuwst i- 
n iowej. T era z  zas każdy z tych 
p rz j musowych repatriantów  może 
tylko powtarzać sobie gorzk ie sło­
wa O te lla :

—  Murzyn zrobił iuż swoje, te­
raz niech się zabiera...

Że zaś takie rzeczy w p ływ a ją  
s iln ie na nastroje zbiorowe, do­
wodem sama Francja , gdzie tyle 
zaszkodziły przj jaźn i dia Polsk i 
skargi Boussac‘ów i innych przed 
staw ic ie li francuskiego kapitału, 
głoszących o swoich „k rzyw ­
dach" sDowodu an tylibera lnej po 
lityk i rządu polskiego. Coprawda 
zresztą fakt, że w R osji poprzepa 
dały Francuzom  hezpowrotnie 
grube m iljardy. nie przeszkadza 
obecnie tym że dziennikom francu

N ie ży c zliw e  p rzyjęcie w e  Francji

p r z e d s t a w i  p r o j e k t y  L o c a r n a  l o t n i c z e g o
P A R Y Ż , 21.6. (A T E )  —  M in i­

ster Eden przybył tu w czora j o 
godz. 23.11 i udał się natych­
m iast do ambasady angielsk iej, 
gdzie zamieszka przez czas całego 
swego pobytu w  Paryżu . N a  dwor 
eu m in istra Edena pow ita li szef 
gabinetu prem jera Lava la  i przed 
staw iciel ambasadora angielsk ie­
go.

P A R Y Ż , 21.6. (P A T ) .  —  Min. 
Eden i ambasador W . B rytan ii 
p rzybyli dziś n;v Quai d‘ O rs a j, 
gdzie n iezw łoczn ie rozpoczęły się 
narady.

P R O G R A M  1 C EL W IZ Y T Y

O fic ja ln y  program  w izyty  prze 
w idu je poza poranną naradą E- 
dena z Lavalem , śniadanie na 
Quai d ‘Orsay na cześć gościa an 
gielskic-go.

K o ła  dj plom atj czne podkreśla, ą, 
żc jes t rzeczą zrozumiałą, że an­
gielsko - niem iecki układ morski 
będzie g łów n jm  tematem rozmów* 
delegata angielsk iego z członka­
mi rządu francuskiego. Tem  nie­

m niej rozm owy obejmą szerszy 
zakres i będą dotyczyły eałokszta! 
tu zagadnienia zbrojeń  i bezpie­
czeństwa.

L O N D Y N ,' 20. 6. —  Oprócz
spraw* morskich ma być om ówio­
ny całokształt sytuacji europej­
skiej pomiędzy La ta łem  i Eds? 
nem. Min. Eden zabawi w  Pa ry ­
żu 2 do 3 dni. W yjaśn i on Lava- 
low i układ morski anglo-niem iec- 
ki i będzie starał się usunąć wro- 
g ie  nastaw ien ie F ran c ji w zg lę ­
dem tego układu. Głównym te­
matem rozm ów Edena z Lawalem 
będzie także sprawa Locarna lo t­
niczego. Spodziewają się, że po 
w izyc ie  Edena, nastąpi przyjazd  
francuskich ekspertów morskich 
do Londynu.

Jednym z punktów, jak ie  min. 
Eden będzie m iał w* Paryżu do 
wyjaśnien ia, jes t rów nież kwe­
stja  in terpretacji Locarna. w 
związku z układem Francusko - so 
wieckim. W  kołach brytyjsk ich  po 
kłaaane są nadzieje na to, że, o 
ile  N iem cy zostaną zaspokojone 
arowno przez lokarneński pakt

H i e m i y  s j f t w l a l
p o w r o t u  do L i g i  t f a r o o o w

L O N D Y N , 21.6. ) P A T ) .  —  0 - 
mawuając rozm owę prem jera Bald 
w ina z Ribbentropem, „D a ily  Te- 
leg rap li" tw ierdzi, że dyskutowa­
ne były w*arunki niem ieckie po­
wrotu do L ig i Narodów, przyezem  
zc strony niem ieckiej wysunięte 
być m iało: 1) zaw arcie zachod­
nio - euorpejskiego paktu lo tn i­
czego, 2) uzyskanie zadow ala ją­
cej in terpretacji przez jygnatar- 
juszy Locarna co do stosowania 
traktatów  locarneńskieh w* zw iąz­
ku z zawartym  ostatnio paktem 
wzajem nej pomocy m iędzy F ran ­

cją i Sowietam i.

Baldwin m iał zaznaczyć, że spo­
dziewa się dalej idących dow*o- 
dów ducha zgodności ze strony

Niom iec, niż tylko w*yrażeme za­
dowolenia z rac ji zaw artego m ię­
dzy Rzeszą i W ie lką  B rytan ją  po­
rozum ienia morskiego. Baldw in 
ostrzec miał rów n ież N iem cy, by 
nie spodziewały sięćji iż  W ielka 
B rytan ja  zajm ie stanowisko to le ­
rancyjne wobec wszystkich ten- 
dencyj polityk i niemieckiej’ . To 
podkreślenie uczynione zostało—  
zdaniem „D a ily  T e legraph ‘ u" —  
w odpow iedzi na sondowania ze 
strony N iem iec w. spraw ie ewen­
tualnego odzyskania kolonji.

L O N D Y N , 21.6. (P A T ) .  —  K o­
ła urzędowe zaprzecza ją  pogłos­
ce, jakoby w rozm ow ie prem jera 
Bsldwńna z amb. von R ibbentro­
pem poruszana byia spraw*a po­
wrotu N iem iec do L ig i  Narodów.

W łochy liczą na bezczynność
L i g i  N a r o d ó w

R ZYM  21.G. (P A T . ) .  Koła pótu- 
rzedowe w yklucza ją  m ożliwość, a- 
by min Eden m iał podjąć z rzą­
dem w łoskim rozm owy w  spraw ie 
zatargu włosko - abisyńskiego. Ko 
ta te są przekonane, iż  L iga  N a ­
rodów pom inie m ilczeniem  propo­
zycję  abisyńską co do wysłania 
neutralnych obserwatorów  do A- 
b 's> .iji. W  przeciwnym  wypadku 
reakcja rządu w łoskiego wobec 
L igi Narodów1 m ogłaby mieć cha­
rakter dość gwałtowny.

G E N E W A  21.6. (P A T . ) .  Sekre­
ta r ia t genera lny L ig i Narodow  o- 
Lrzymal pismo od rządu Abm ynji, 
zaw iadam iające, i i  rząd ab'syń- 
ski spełnia ścisłe swe zobow iąza­
nia i p rotestu je przeciw  dalszym 
zbrojeniom  W łoch w A fry ce . Rząd 
abisyr.ski proponuje powołanie

kom isji neutralnej dla zbadania 
stanu rzeczy na miejscu.

W e r b o w a n i e  r o b o t n i k ó w

L O N D Y N . 21.6. ( P A T ) .  —  A- 
gencja Reutera donosi z Hong- 
K ongu : Prow*adzona tu jes t przez 
rząd w łoski intensywna kampa- 
n ja werbunkowa robotników w  o- 
kręgu Czin-Czou, prow incji 
Kwantung. Robotnicy ci w erbo­
wani są podobno do budow*y dróg 
w Sornali. Konsul włosk. w H ong 
Kongu zachowmje w* te j spraw ie 
zupełne m ilczenie.

S ZA N G H A J, 21.6. ( P A T ) .  —  
Jak donoszą z H ong-Kong. rząd 
w ioski stara się zwerbować w  
prow incji Kwantuńskiej 7.000 ro 
botników chińskich do budowy 
dróg we w łoskiej części Soman

lotniczy, jak  i przez zadawalającą 
in terpretację Locarna w  odpowfie 
dzi na ich zapytanie, to wówczas 
skłonne będą pow rócić do Gene- 
w*y.

Prasa francuska p rzy ję ła  przy­
jazd  Edena n ieżyczliw ie, pisząc, 
że jego  m isja  jes t w łaściw ie bez­
celowa. Zgoda Lava la  na pakt 
morski angielsko - niem iecki by­
łaby przekreśleniem  dotychczaso­
wej polityk i F rancji.

PO  P A R Y Ż U  —  R ZYM

L O N D Y N  21.6. ( P A T ) .  —  A- 
gencja Reutera donosi: Eden
uda się bezpośrednio do W ioch 
po w izycie  w* Paryżu. Kom unikat 
Fore ign  O ffic e  donosi: Rząd J. 
K. M ości sugerował szefow i rzą ­
du włoskiego, iż m ogłoby być po- 
żytecznem, aby Eden j>o rozm o­
wach z La  calem udał się, bezpo­
średnio do W ioch na rozm owę z 
Mussolinim o ty ch samych zaga­
dnieniach, które stanow ić będą 
przedm iot rozm ów z Lara lem , a 
mianow icis o zagadnieniu zbi*o- 
jeń  morskich i o zachodnim pak­
cie lotniczym . Nadeszła odpo­
w ied ź  od M ussolin iego przyjm u­
ją c a  życz liw ie  tę sugestję.

W iadom ość o w izec ie  min. Ede 
na w* Rzym ie w yw oła ła  duże za­
interesowanie.

Prasa  włoska wysunęła argu­
ment, że A n g ija , która przepro­
wadza poza ramami L ig i N a io - 
dów rew iz ję  traktatu w ersa lsk ie­
go. pow inna pozostaw ić Y  lochom 
wolną rękę w  regulowaniu spraw 
włoskich na teren ie A fryk i wscho 
dniej. D latego też nie brak tu 
przypuszczeń, że w  toku rozmów 
rzymskich m in istra Edena poru­
szone będą nietylko sprawy zbro 
jeń morskich, pow ietrznych, alc- 
również zagadnienie stosunkowe 
wiosko - abisyńskicli

PARYŻ, 21.6. (P A T ).  Po zakoń­
czeniu dzisiejszych rozmów francu­
sko - angielskich min. Laval oświad­
czył, iż min. Eden przedstawił mu 
powody, któro skłoniły rząd W. Bry- 
tnnji do zawarcia układu morskiego 
z Niemcami.

—  Przy tej sposobności —  zazna­
czył prem. Lawal —  nie omieszkałem 
ponowić zastrzeżeń, jakie rząd fran­
cuski zmuszony był sformułować w 
tej sprawia

B l i s k i e  r o z w i ą z a n i e
Ł ó d z k i e j  r a d y  m i e j s k i e )
Jak donoai agencja ..Press", de­

cyzja w sprawie dalszych losów Ra­
dy* miejskiej w Łodzi, która odrzuci­
ła budżet miasta, zapadnie w przy­
szłym tygodniu.

Przewidywane jest rozwiązanie. Ra­
dy* miejskiej, pouicw*az pomimo 2-

krolnycli ostrzeżeń zc strony władz 
nadzorczych nie uchwaliła w termi­
nie budżetu miasta, a zatem nie wt 
pełniła swego bezpośredniego zada­
nia.

J akie informacje otrzymała agen­
cja „Press".

Traktat handlowy z Niemcami
R o K o w u r l z  zaczną się 2 4 - g o  b . m.J

W  poniedziałek 24 b. m. rozpoczną wadzie mają do zawarcia umowy sta*
się Berlinie polsko - niemieckie roko­
wania handlowe.

Dotychczasowa wymiana gospodar­
cza między* Polską a Rzeszą niemiec­
ką opiera się na prowizorycznych 
umowach, rokowania obecne dopro-

łcj.
IV rozmowach o polsko - niemiecki 

traktat handlowy* wzięte będą pod 
szczególna uwagę doświadczenia, po­
czynione w praktyc*’ na podstawie u- 
mów prowizorycznych.

O.R.P. „Burza i O .R.P. „U/icher“
o d p ł y n ą  d o  M le m t e c

G D Y N IA , 21.6. ( P A T ) .  —  W  
dniu 25 b. m. odpływa z Gdyni do 
K ilon ji, ’ na zaproszenie m ary na! 
k; n iem ieckiej, zespól polskicn 
kontrtorpedow eów : O. R. P. „Bu 
rza“  (pod proporczykiem  zastępu 
jacego dowódcę flo ty  —  koman­

dora dypl, S tef. F iankow sk iego ) 
i O. R. P. „W ich er". O kręty te po 
zostaną w  K ilon ji trzy* dni. Jest 
to pierwsza o fic ja ln a  w izy ta  pol­
skiej marynai*ki w ojennej w  por­
cie niemieckim

Rzad nankiński m  podoisze układu

m t m  Jmii Ctóny Pfiłn.
L i k w i d a c j a  z a t a r g u  w  C z a c h a r z e

TO KJO , 20.6. ( P A T ) . - Z  Tsien 
tsinu donoszą: Odbyła się tu dzi­
siaj rano kon ferencja o ficerów  
sztabowych garnizonu japońsk ie­
go w  Ctńnach Północnych, pod 
przewodnictwem  gen. Umert.su, do 
wódcy garnizonu. N a  kon ferencji 
tej zapadły następujące decyzje: 
1) sprawa Czaharu będzie załat­
wiona, jako sprawa lokalna, n ie­
zależn ie od Chin Północnych ; 2) 
incydent w Czang-Pei, gdzie are 
sztowano bezprawnie 4 Japończy­
ków przez wojska gen. Sunga, na 
leży uważać za załatw iony, gdyż 
gen. Sung p rzy ją ł warunki japoń­
skie; 3) sprawę ostatn iej inwa­
z ji terytorjum  Mandżuko przez 
wojska Sunga należy uważać za 
załatw ioną przez wyznaczenie l i ­
n ji dem arkaćyjnej w zdłuż g ran i­
cy pomiędzy* Czaharem ’a Dżehę- 
lem, przez zaw arcie granicznego 
punktu gw arancyjnego, oraz 
przez zapewnienie, udzielone 
przez Sunga, że podobne incyden­

ty* nie pow*tórzą się w  przyszłoś­
ci.,• 4 ) rozpoczęcie rokow*ań bezpo 
średmo z gen. Sungiem w Pekinm 
21 b. m. W  rokowaniach tych w e r  
mą udział strony japońskiej 
gen. Dojhara.

LONDYN', 21.6. (P A T ).  Agmu-ja 
Rcntcra donosi z Nankiuu: U ko­
lach miarodajnych panuje przekona­
nie, żc większość ■ całonków rządu 
naukińokiego zdecydowana jest raczej 
podać się do dymisji, n iż . podpisać 
jakikolwiek układ, uwzględniający 
żądania, japońskie w stosunku do 
Chin Północnych.

K o n c e r t  K i e p u r y
w  B r u k s e l i

B R tK S E L A , 21.6. (P A T ).  Koi 
cert Kiepury w Brukseli dwukrotnie 
odkładany spowodu choroby naszego 
tenora odbędzie się w dnin 4 lipea 
w* obecności belgijskiej pary król-'"’ 
skicj.

skim, które skarżą się na Polskę, 
ustosunkowywać się jakna jżyczii 
w iej do Sowietów*.

Co innego jednak kwestja 
m niejszych lub w iększych zarob­
ków kapita listów  —  dużych czy 
nawet drobnych —  a co innego 
pozbawienia całej wogóle podsta­
wy życ iow ej dziesiątków tysięcy 
ludzi, którzy stają przed widmem 
nędzy. A sam przecież rząd fran ­
cuski tych ludzi do F ran cji ścia l

gał... Czy to nie może w yw oływ ać 
rozgoryczen ia w Polsce i czy jes t 
właściw*ą lin ją  postępowania —  
choćby ze względu na francuski 
interes polityczny?

Byłoby dobrze, aby się we I- ran 
c ji poważnie zastanowiono nad 
w ielk iem i szkodami, jak ie  w yw o­
łu je tego rodzaju polityka wobec 
żyw iołu  polskiego.

M . Grz.

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
l i p c a k a s u j e m y  k a t e g o r j ę  p r e n u m e r a t y  w  c e n i e

O d
O d  l - i

Z ł.  2 .9 0  z  d o ł ą c z a n i e m  d o d a t k u  i i t e r a c k i e g o  . . P r o s t o  z  m o s t u “ . 

t e g o ż  d n ia  u s t a la m y  p r e n u m e r a t ę  „ A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h ^

Ha z l .  2.3Q Riiesięćznte
p r z y e z e m  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  n a s i  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  c o  n i e ­

d z i e l ę  w  t e j  ■ c e n i e  z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w e g o  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  

„ P r o s t o  z  m o s t u “  —  c z t e r o s t r o n i c o w y  d o d a t e k ,  z a w i e r a j ą c y  n a ja k ­

t u a ln i e j s z e  i lu s t r a c j e ,  d z i a ł  m o d y  ( p o d  r e d a k c j ą  k o r e s p o n d e n t k i  „ A B C “  

z  P a r y ż a  F r a n c in e ‘ y )  i  d z i a ł  h u m o r u  (p o d  r e d a k c j ą  z n a n e g o  f e l i e t o ­

n is t y  „ A B C “  V e r y ‘ e g o ) .

P r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r z y  z e c h c ą  n a d a l  o t r z y m y w a ć  d o d a t e k  p o ­

w i e ś c i o w y ,  w y n o s z ą c y  m i e s i ę c z n i e  p r z e c i ę t n i e  2 0 0  s t r o n  d r u k u ,  o p ł a ­

c a ć  b ę d ą  p r e n u m e r a t ę  w  w y s o k o ś c i  Z ł .  3.3 .3 0 .

A D M I N I S T R A C J A
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Straszliwy wybuch poodrywał ręce i nogi
SO SNO W IEC , 21.6. —  Tu tejszy  

Sąd O kręgow y rozpatryw ał cieka­
wą sprawę poszlakową, w której' 
elektrom onter J ó ze f Drażdż, os­
karżony pyt o podrzucenie bomby 
w mieszkaniu swego wuj'a.

W  ub. roku w  K lim on tow ie obok 
Sosnowca, w  dn. 13 października 
w  mieszkaniu stolarza Józefa  To- 
bisza wybuchła piek ielna m aszy­
na. W ybuch rozszarpał K aro linę 
Tobisz, żonę stolarza, sam zaś To- 
bisz cudem tylko uniknął śm ierci. 
M ieszkanie zostało zdemolowane. 
Siła eksplozj'i była tak w ielka, że 
wybuch wysadził okna z fu tryn a­
mi, drzw i i  rozerw ał j‘ edną ze 
ścian m ieszkania.

P rzyby ła  w krótce na m iejsce 
po lic ja , znalazła na progu m iesz­
kania leżącego bez przytom ności 
Tob isza. M ieszkanie Tobiszów 
przedstaw iało jedno w ie lk ie  rumo 
wisko. Ściany były zbryzgane 
krw ią, a do sprzętów  przy lgnęły  
kawałki poszarpanego ciała. Trup 
Tob iszow ej znajdował się przy 
piecu zahaczony o d rzw i­
czki. U  p raw ej ręki urwana była 
dłoń, tw arz i p ierś stanow iły je d ­
na wrie1ką ranę,- na podłodze obok 
zw łok leża ła  w yrw ana siłą wybu­

chu koać szczękowa z zębami. P o ­
zatem Tobiszow a m iała urwaną 
aż po biodro jedną nogę.

Spoczątku nie w iedziano, co by­
ło przyczyną eksplozji, wkrótce 
jednak, gdy Tob isz przyszedł do 
przytom nośc$*!w yjaśriło  się, że 
krytycznego dnia przyniósł on z 
poczty w  Zagórzu przesyłkę na­
daną pod jego  adresem z M iecho­
wa Pod w pływem  dziwnego ja ­
kiegoś rrzeczu cia  zw lekał z ot­
warciem  paczki i położył ją  na 
stole. W  chw ilę późn iej do stotu 
podeszła zona Tob isza i zacieka­
wiona, poczęła rozw iązyw ać pacz­
kę, W  tym momencie nastąpiła 
gwałtów na detonacja. R eszty T o ­
bisz nie pamięta, gdyż stracił 
przytomność.

Śledztwo wykazało, że Tobiszo- 
w ie  od dłuższego czasu ży ją  w  
n iezgodzie z rociziną Drożdżów, 
przyczem  przyczyną sporu je s t 
za targ na tle m ajątkowym . Pode j­
rzenie o przysłanie Tob iszow i ma­
szyny p iek ielnej padło na sio­
strzeńca Tobisza elektrom ontera 
Drożdża. A resztow any Drożdż 
nie przyznał się do w iny, stw ier 
dzono jednak, że pismo na prze- 

Jcazie pocztowymi, jak ie otrzym ał

L a v a l  o g r a n i c z a
W y d a tk i na biurokrację

f>ARYŻ, 21.6. ( P A T ) .  —  Pad; 
M in istrów , rea lizu jąc  dalej pro­
gram  oszczęanosci, postanowiła 
zredukować o 20 proc. wydatki 
adm inistracyjne, zw iązane z ubez 
p ieczen iam i społecznemi.

P A R Y Ż , 20. 6. ( P A T ) .  W  pre- 
zydjum  rady m in istrów  odbyła 
się dziś pod przewodnictwem  
prem jerą Lava la  kon ferencja  w 
sprawne kom presji wydatków  w  
dziale em erytur.

Analogiczna narada odbyła się 
później z m inistrem  pracy7 Fros- 
sardem Oszczędności w  działach, 
zw iązanych  z m inisterstwem  pra­
cy oDjąc m ają przedewszystkiem  
dziedzinę ubezpieczeń społecz­
nych.

W  kołacn politycznych tw ie r­
dzą, żę p rem jer Lava l skłonny 

jest do zgody ną. przedłużenie o- 
brad parlam entarnych o kilka dni 
pod warunkiem, że nie będzie po­
stawione na porządek dzienny 
żadne zagadnienie natury po li­
tycznej, gdyż mogłoby opóźnić 
dzieło nap fsw y finansów .

Gdyby Izba nie zgodziła  się na 
takie postaw ien ie sprawy, prem jer 
Lava l nie co fn ie się przed natych 
m iastowem zamknięciem  sesji.

PA R YŻ , -21.6. fP A T ).  Rada mini­
strów postanowiła wprowadzi.’ oszczę 
dnośei ąięgającc 400 milionów fr., 
przy7 stosowaniu ustawy o ubezpie 
czeniach społecznych.

Bezrobotni repatrianci we Francji
?ąu2l G fra w m m ii zasiłki

d o  c h w i l i  p o w r o t u  d o  k r a j u

PA R YŻ , 20. 6. ( P A T ) .  M in ister 
pracy Frossard  ośw iadczył, iż  ro 
botnicy, pochodzący z Europy 
Środkowej, pod lega jący repatrja- 
c ji, będą o trzym yw ali zasiłk i dla 
bezrobotnych do dnia wyjazdu.

PARY 'Ż , 20. 6. ( P A T )  M in ister 
pracy Frossard, przyjm ując dele­
gac ję  merów m iast północnej i 
wschodniej F rancji, zapoznał ją

z zarządzeniam i, wydanem i w 
spraw ie repatrac ji 15.000 bezro­
botnych cudzoziemców. M in ister 
podkreślił, że prefekci departa­
m entów otrzym ali szczegółowe in 
strukcje w  spraw ie w j-płacania 
zasiłków7 ty7m bezrobotnym od 
dnia odebrania im kart pracy, aż 
do chw ili odstaw ien ia ich do gra 
nic krajów7 ojczystych .

Demonstracje a n ty ży d o w s k ie
w  M a g d e b u r g u

B E R L IN . 20.6. ( P A T ) .  —  Z 
M agdeburga donoszą, że sąd przy 
s ęgłych skazał na 10 lat ciężk ie­
go w ięzien ia  żyda H irschlanda, 
kierownika pryw atnej szkoły han­
dlowej oskarżonego o utrzym y­
w anie erotycznych stosunków z 
uczenicami. Ogłoszenie wyroku

stało się hasłem do kampanji an­
tysem ickiej.

W  czasie dem enstracjj u licz­
nych przem aw iał naczelny redak­
tor pisma antyżydowskiego ..Der 
S turm er" K aro l Holz, p rzybyły z 
N orym berg '

Kaduiytie legitymacyj partyjnych
S o w i e t E C h

M O SK W A , 20.6. ( P A T ) .  „P ra w  
da“  donosi, że w  szeregu m iejsco­
wości w ykryto nadużycia z leg iły  
m acjam i partyjnem i. Ludzie z po 
drobionemi legitym acjam i zajm o­
w a li w  O rle dość odpow iedzialne

stanowiska. W  W oroneżu na 
8.400 leg itym acyj było 1327 podej 
rżanych, w  Charkow ie 50 leg ity ­
m ac ji tra fiło  do rąk przestępcÓY., 
którzy popełn ili nadużycia.

S i u r i & w  i  p o w o d z i e
na o b y  oó łK u la cn

M O SK W A , 20.5. ( P A T ) .  -  Nad 
okręgiem  kujbyszewskim  (d aw ­
niej sam arskim ) przeszła ulewa z 
huraganem. W  m ieście Kujby- 
s zew (Sam ara ) pozryw ało da­
chy, połamało drzewa. W  okol cy 
zg in ę ły  4 osoby od piorunów.

M OW Y JO RK, 20.6. ( P A T ) .  —  
W  zachodniej części stanu Ar­
kansas w  L iftle rock  powodź zer- 
j ia Is  dw ie w-ie!L,e tamy. Nntv3,

nadkatastrofa pozbaw iła dachu 
głow ą 3000 rodzin.

TO K JO , 20.6. ( P A T ) .  —  Z T a j­
wanu (na  Form ozie) donoszą o 
silnym  ta jfun ie, k tóry w yrządził 
duże straty. F lo ty lla  rybacka, Któ 
ra w ypłynęła  dnia 18 b. m., je ­
szcze nie powróciła, zaginęły 63 
łodzie rybackip. W  pobliżu T a iii-  
ku lato-nęła lodź z uczniami, któ­
rzy  wsrrsr.r zg in ę li.

Tobisz je s t identyczne z pismem 
Drożdża.

Na rozpray ie Drożdż w  dal­
szymi ciągu nie przyznaje się do 
wray W ezw any b ieg ły  - ruszni­
karz orzekł, źe do wybuchu bom­
by użyto około 1 kg. m aterjału  w y 
buchow7ego. Rozprawa trw ała  do 
późna w ieczór. Sąd odroczył w7vda 
nie wyroku.

N i e d y s k r e c je  p r a s y  fr a n c u s k ie j

Stosunek Franc i do Z.S.R.K. i Polski
Echa m ow y Lavala na komisji spraw zagranicznych

P A R Y Ż , 20.6. ( P A T ) .  —  Prasa 
naogół ogran icza się do podania 
oficialn-^go sprawozdania z prze­
biegu obrad kom isji spraw7 zagra­
nicznych Izby.

„P e t it  P a r is ien " pouaje jednak 
pew7ne szczegóły w ystąpien ia mi­
nistra Lava la  przed członkami 
kom isji. Dep. W allach zażądał od 
p rem je ia  sprecyzowania cliarak-

Z  winy lekarza Kasy Chorych
stracił wmm4 1 m

P r o c e s  f r y z j e r a  p r z e c i w  u o e z p i e c z a ln t

Cicha .ry proces cywilny przeciwko 
Ubezpieczalni Społecznej toczył się 
w wydziale cywilnym Sądu Okręgo 
wego. Przed kilku laty kiedy jesz-cze 
nie. było Ubezpieczalni i pracownicy 
korzystali z Kas Chorych, fryzjer 
Jan W ardy ńsk i zgłosił się do kasy 
z prośbą o pomoc. Pacjent miał zła­
maną rękę, lecz ordynujący lt-karz 
nic poznał się na uszkodzeniu, które 
zakwalifikował jako zwykłe zwich­
nięcie. Nieodpowiednia kuracja spo­
wodowała, że Wardyński utracił cał- 
kow'cie władzę w prawej ręce, która 
zesztywniała. Nie widząc poMępów 
w kuracji, a raczej przeciwnie po­
gorszenie stanu zdrowia, pacjent 
zwrócił się o pomoc do lekarza pry­
watnego. Doktór stwierdził złamanie 
ręki, lecz bezwładu nie udało się już 
usunąć.

Wardyński pozbawiony został mo­
żności wykonywania zawodu fryzjer­
skiego. Wystąpił więc przeciu ko 
Kasie Chorych, żądając skapitalizo­
wanej tenty w kwoeie 35.000 zł., ty­
tułem odszkodowania za fatalne le­
czenie. Kasa Chorych zaniedbała bo­
wiem najprymitywniejszego w tego 
rodzaju wypadkach środka prze­
świetlenia roentgenowskiego na sku­
tek czego powstała możliwość fatal­
nej omy tki lekarza.

AYczoraj Sąd Okręgowy oddalił po­
wództwo fryzjera, opierając się na 
ogłoszonem niedawno orzeczeniu Są­
du Najwyższego, które mówi, iż U- 
bezpieczalnia nie. odpowiada za winę 
lekarza, a jodyn.o za jego wybór. 
Ponieważ zaś w danym wypadku wi­
nę ponosi lekarz, powództwo oddalo­
no.

„ S p *ię  go i p u s zizę  nago!"
W ie js k ie  p o r a c h u n k i

W  Sądzie Okręgowym zasiadła na 
ławie oskarżonych 44-le'nia Alek 
Sandra Krążlewicz pod zarzutem 
podpalenia.

Krężlcwiczowa zamieszkiwała w 
wiosce Małociec razem ze swoim sy­
nem Czesławem, kiórj w okolicy u- 
cliodził za złodzieju. Była subloka- 
tnrką niejakiego Stefana Budnego. 
Czesław7 Krężlewicz zatrzymany zo­
stał przez policję i oskarżony przed 
śmiem o kradzież. W  wyniku procesu 
skazano go na 6 miesięcy więzienia. 
Obecna podczas odczytywania wyro 
ku. matka zaczęła odgrażać się Bud­
nemu, wołając żo —  on doniósł po­
licji o przestępstwie syua.

—  Spalę go i puszczę nago —  mó­
wiła do sąsiadek.

W  jakiś czas później w domu 
gdzie mieszkał Budny wybuchł nie­
spodziewanie pożar. Było to późną 
nocą i mieszkaiu-ów płonącego domu 
zaalarmowali sąsiedzi. Jak następnie

ustalono pożar wybuchł w drewnia­
nej komorec, przylegającej dn bu­
dynku mieszkalnego. Wśród zgliszcz 
znaleziono kawałek matcrji trj koło­
wej i Budny rozpoznał, że trykot po­
chodzi zc swetra Kiężłewiczow ej. 
Znaleźli się także świadkowie, któ­
rzy widzieli, że na parę godzin przed 
pożarom Krężlcwiczowa kręciła się 
po podwórku i zachodziła do komór­
ki, Mruczała też pod nosem „macie, 
imanie, ale będziecie mieli jeszcze ła­
dniej".

Na podstawie tych wszystkich po­
szlak oskarżono sublokatorkę o pod­
palenie. Nie przyznała się ona do wi­
ny i utrzymywała, że chociaż łączyły 
ją bardzo zle stosunki z Budnym, to 
jednak nie zamierzała mścic się za 
syna. Obrońca adw. Szerer prosi! o 
wyrok uniewinnia jacy, dowodząc, że 
przeciwko Krążlewiezowej są tylko 
słabe poszlaki. Sąd uznał, że wina o- 
s.karżonej nie jest dowiedziona i o- 
glosił wyrok uniewinniający.

teru pu-mocy, jak ie j udzielić mu­
zę ZSRTi F rancji.

Z odpowiedzi, udzielonej przez 
p rem jerą wynika, że pakt francu ­
sko - sowiecki, op7'era jąc  się na 
przesłankach L ig i Narodów , ma 
raczej charakter m oralny, n iż ma 
terja lny, że pakt ten w ciąga  ZSRR 
w orb itę g ry  francuskiej i że w 
każdym stanie sprawy będzie on 
m iał znaczenie w  dziedzin ie w o j­
skowej tylko na wypadek zaatako 
wa-nia F ra .ic ji lub ZSRR  przez 
państwa europejskie. P rem jer 
w yjaśn ił ponadto, że pozostaje w 
dalszym ciągu przych j Iny p o lity ­
ce w spółpracy z N iem cam i

Celem F ran c ji je s t zawsze do­
prowadzenie do znalezienia fo r ­
muły porozum ienia z Niem cam i. 
Bronimy się przed tem, stw ierdzić 
m iał k ierownik polityki francus­
kiej, Jakobjśmy prow adzili polity  
kę okrążenia, która m ogłaby bu­
dzić tylko urazy.

W  stosunku do zagadnień Euro 
pv środkow7ej, prem jer Lava l 
stw ierdził, pisze dziennik, że jest 
lo zagadnienie przedewszystkiem  
natury gospodarczej. Z  całą pew ­
nością. ośw Udezył, gdybyśmy 
udzielali państwom M alej Enten- 
U tych korzyści, jak ich  udzielają 
im N iem cy, w  dziedzin ie wym ia­
ny, to nasze zadanie byłoby nie­
zm iernie ułatwione. K ryzys który 
sam' przechodzim y, często sta­
w ia  nas w  sytuacji bezsilnych ob­
serwatorów . Z tego przedstaw ie­

nia sprawy w idać —  ośw iad cz jl 
p rem jer —  jak  skomplikowaną 
sprawą je s t  zaw arcie  paktów  nad 
dunajskich, pon ieważ układy te 
m ogą jedyn ie  dojść do skutku 
dzięki przyznaniu p i zez nas ko­
rzyści, których przeprowadzenie 
przez Izby je s t praw ie niemożłip 
wością.

Ze swej strony „M a tm " podkre 
śla rów n ież pewne szczegóły po­
siedzenia kom isji. Zw raca jąc  się 
do p rzedstaw icie la  komunistów, 
dep. Peri, p rem jer ośw iadczył, że 
sam Stalin spontanicznie wprowa 
dził do komunikatu moskiewskie­
go ową słynną klauzulę, uznającą, 
prawo F ran c ji do utrzym ywania 
3wych zbrojeń  na poziom ie po­
trzeb swego bezpieczeństwa. P re­
m jer dodał, że k ierow n ik  pań­
stwa sov7ieckiego położył kres pa 
radoksowi nie do utrzj-mania, po­
legającem u na tem, że komuniści 
występu ją p rzeciw  zarządzeniom  
obrony narodowej, przedsięwzie- 
tjmi ze strony F ran c ji na wypadek 
agres ji ze strony innego m ocar­
stwa. gdj t;, mczasem upraw iają 
politykę w7ręcz przeciwną w  So­
w ietach, które stały się putężnem 
państw7em m ilitarnem  w  Europie.

Deputowany Guemu-t, jak  poda 
je  „O eu vre “ , m iał zw rócić  się do 
p rem jerą z zapytaniem , jałcie sta 
nowisko za jm u je Polska, na co 
prem jer odpow iedział, że Polska 
pragn ie utrzym ać dobre stosun­
ki ze swymi obu sąsiadami.

A t a k  w  p a r l a m e n c i e
Na płk. La Rcraue i gen. denain

O r y g i n a l n a  d e m o n s t r a c j a  p a n n y  B o s t

Krwawe zajście w „Cyrku nr. 2
przedmiotem ro zp ra w y sądowej

\’ r terenie schroniska dla bezdom 
nych przy ul. Przyokopon ej 29, w 
Warszawie rozegrały się krwawo 
awantury Do baraku przybyło dwóch 
policjantów z Grodziska w poszuk.- 
waniu zawodowego i wielokrotnie 
karanego złodzieja Piotra brody, 
który zakradł się do spółdzielni w 
Grodzisku. Policjanci w towarzystwie 
miejscowego dozorcy. Kalinowskiego 
odszukali wśród lokarorów schroni­
ska Brodę i sprowadzili go do kance­
larii. Dowiedziawszy się o przybyciu 
policji i aresztowaniu kolegi, miesz­
kańcy schroniska tłumnie zalegli ko­
rytarz, domagając się wydania, za­
trzymanego. Policjanci nałożyli Bro­
dzie kajdanki i wj prowadzili go na 
podwórze, kiedy z tłumu zaczęły pa­
dać kamienie. Niektórzy z lokatorów 
baraku usiłowali odbić zatrzymanego. 
Prowodyrami thimu byli bracia K a ­
liccy. Jeden z nich Tadeusz rzuf ił się 
z nożem na policjanta, a wówczas

funkcjonariusz wystrzelił z rewolwe­
ru i ranił napastnika w nogę. Drugi, 
Henryk Kalicki pośpieszył bratu z 
pomocą, a następnie pochwyciwszy 
nóż zaatakował policjanta. Powstrzy­
many został również kulą, która ugo­
dziła go w rękę.

Policjanci z trudom odprowadzili 
Brodę do Komisarjatu a ponieważ 
lia ulicy przed schroniskiem zgroma­
dziły się tłumv, zawezwano posiłki i 
rozproszono demonstrantów. Jedno­
cześnie aresztowano przywódców tłu­
mu obu Kalickich i Jana Garwohń 
skiego, Michała Morawskiego i Marję 
Swierkowska.

Wszyscy awanturnicy stanęli 
przed sądem oskarżeni o napaść nr. 
fnnkejonarjuszów policji i usiłowa­
nie odbicia przestępcy. Sąd skazał 
Henryka Kalickiego na rok więzie­
nia, brata jego Tadeusza na 8 mie­
sięcy, Świerkowską, na 6 miesięcy 
więzienia. Pozostałych uniewinnił.

PaRYŻ, 20. 6. (P A T .). Na dzisici- 
szem posiedzeniu Izby Deputowa­
nych, nrzy ustaleniu porządku dzien 
nego następnych posiedzeń, deputo­
wany Rucart, Wtóry w imieniu komi­
sji dla wyświetlenia wypadków z 5 
lutego ma złożyć sprawozdanie o 
tych wydarzeniach, zabrał glos w  ceiu 
oświadczenia, iż zgadza się na przy­
stąpienie najpierw do dyskusji nad 
referatem dep. *ChauVin‘a w sprawie 
manifestacyj ulicznych. Mówca ostro 
występuję przeciwko działalności 
„Croix de Feu“ , a w szczególności 
przeciw temu, że w Algierze nułkown 
';a La Rocque w kilkaniaście godzin po 
podburzającem przemówieniu można 
było spotkać w towarzystwie jednego z 
członków rządu. Jedno z prowincjo­
nalnych pism zamieściło nawet współ 
ną fotogrofję płk. La Rocque i mini­
stra lotnictwa gen. Denam.

W  trakcie tego przemówienia dep. 
Rucarta jedna z pań, znajdu iących się 
na galerji, położonej nad ławami le- 
wicy, opuściła się po linie i usiadła 
na jednej z ław poselskich. Woźni mu 
sieli siłą usunąć demonstrantke.

Fo przerwie w posiedzeniu prem­
jer Laval zabrał głos, osv, iadczająt, 
że Izba może kontynuawać obndy 
dotąd, dopóki zechce. Rząd jest jed 
nak przeć.wny dyskusji nad rei eru- 
tern dep. Chauvina i dep. Rucarta, 
dlatego, że tego rodzaju debaty mo­
głyby rozpętać namiętności politycz­
ne. co zaszkodziłoby dziełu uzdrowie­
nia finansowego.

S p r a Y )  a  o  b i u r k a
p o m ^ d z y  P - P . S .  i  Z . Z . Z .

W  r  ub. w centralnym  Zw iąz­
ku Pracow n ików  Kom unalnych 
Użyteczności Publicznej wyn ikły 
n ieporozum ienia na tle  politycz- 
nem. Zw iązek ten po dziś dzień 
pozostaje pod wpływ am i PPtJ 
C KW . Jeden z oddziałów , m iano­
w icie grupu jący pracowników  
m iejskich, w ypow iedzia ł się nrze- 
ciwko dotychczasowym  w ytycz­
nym działalności Zv iązKu i od­
m ówił posłuszeństwa, przecho­
dząc na stronę ZZZ.

K w asy party jn e  doprowadziły 
do secesji zbuntowanego oddzia­
łu. który w yn iósł się z lokalu przy 
u!. W areckiej 7 i  osied lił się przy

ul. Kapucyńskiej. Członkowie za­
rządu tego oddziału zabrali z lo ­
kalu przy ul. W areck ie j urządze­
nia biurowe i to stało się przyczy 
ną procesu karnego, jaki toczył 
się w  Sądzie Grodzkim.

Centralny Zw iązek bowiem o- 
skarżył zarząd o samowolne 7>a- 
branie cudzych przedm iotów. Pód 
sądni nie przyznali się do w iny, 
ośw iadczając, że urządzenia biu­
rowe zakupione zostały z p ien ię­
dzy oddziału i stanow iły w yłącz­
ną jego  własność.

N a  tern samem stanowisku sta­
nął Sąd Grodzki, którv o rłos ił 
wyrok uniew inn ia jący.

Następnie Izba, zgodnie z życze­
n iem  p r e m je r ą ,  prz5 jęła 333 glosami 
przeciwko 250 porządek dzienny, u- 
chwalony przez konferencję przewod­
niczących ugrupowań 

PARYŻ. 20. 6. (P A T ).  W czasie 
przesłuchania, panna Bost, która w 
czasie dzisiejszego posiedzenia Izby 
D e p u to w a n y c h  z je c h a ła  na l in ie  z- 
galerji do ła w  poselskich, oświadczy­
ła, że czynu tego dokonała pod w r a ­

ż en ie m , jakie w y w r r ło  na nią prze­
czytanie artykułu w jednym z tygod 
ników paryskich na temat niebez­
pieczeństwa wyludnienia Francji. Pan 
na Bost pragnęła w ten sposób zwró 
cić uwagę Izby Deputowanych na to 
w a ż n e  zagadnienie.

F r a n c jo  z a K la a a

O bóz koncentracyjny
d la  K o m u n i s t ó w

STRASBU RG , 21.6. (P A T ) '.  -  
„A lsass  - Lo tha ingarer Ze itu ng" 
in form uje, że w ładze francuskie 
noszą się z zam iarem  założenia w  
najb liższej przyszłości, w okolicy 
Nantes, obozu koncentracj*jnegc 
w którym osadzona ma zoatae 
grupa 247 zbiegłych z Saary ko­
munistów, w ydalonych ostatnio 
ze S trasburga za dem onstracje 
antyrządowe, jakich się tam do­
puścili.

W a r s z a w s k ?  g t e f i  a p i e n i ę ż n a
w  d n iu  21 c z e r w c a

Dewizy: Belgia 89.65, Holandja
359.75, Londyn 26.10, Nowy York (ka 
bet) 5.28 i trzy czwarte, Paryż 2Z.12, 
S rwajerria 173.12, Stokholm 13Lto, 
Włochy 43.gS. Obroty średnie, tenden 
cia niejednolita.
’ Banknoty dolarowe w  obrfćach po­

zagiełdowych 5.27 i pół. Rube1 złoty 
4.74 i trzy czwarte. Dula" złoty u.17. 
Rubel srebrny 1.96, 100 kopiejek bi­
lonu srebrnego 0.90. Gram czy --ego 
złota 0.9244. Marki niemieckie (ban 
knoty) w  obrotach nrywatnych 178. 
Funt sterlingow (binknoty) w obro­
tach prywatnych 26.10.

Papiery procentowe: 3 proc. p„ż. 
budowlana 42.50, 7 pro«. poż. stabili­
zacyjna 66.00— 66.38—  (od, inki T° 
500* doi.) 66.25—-66.50 —  (oacinki po 
100 doi.) 69 50 (w  "roc.), 4 pro. jań. 
poż, prcmjowa dolarowa 53.40 —- 
53.45, 5 proc. konwersyjna 66.25, 6 
proc. poż. dolarowa 81.00— 80.75 (w 
proc.), 8 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. &4.0Ó (w  proc.), 8 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj. 94.00 ("v proc.), 7 
proc. L. 71. Banka gosp. kraj 83.25, 
7 ptoc. oblig- Banku gosp. krajów. 
82.7,5, 9 proc. L. Z. Banku rolnego
94.00, 7 proc. L. Z. Banku rolnego 
83.25, 4 1 pół proc. L. Z. ziemskie
48.75, 5 proc. L. Z. W  irsza1 ry (1983 
r.) 58.38, 5 proc. L. Z. T ublinp. 1933 
i. ‘ 1.00, ó proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 
51.73, 6 proc. m, Piotrkowa. (1933 v.)
47.00.

ikcje: P po!ski S5.50, wartą Tow

fabr. cukru 32.50, Węgtol 12.25, L il­
pop 9.70, Ostrowiec 16.50. Tendencja V 
dla pożyczek państwowych mocniej­
sza, dla' Listów zastawnych i akcji— 
niejednolita.

W  obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. dolarowa z r. 3̂ -15 
(Diłlor.owska) 92 i siedtm ósmych 
93.00 (w  proc.), 7 proc. śląska 74.00 
— 73 i pięć ósmych (w  proc.).

W a r s z a w s k a  

GIEŁDA Z B O lO W A
Na dzisiejszem zebraniu giełdy z be 

żowo - towarowej w Warszawie ogól­
ny obrót wyniósł 505 tonn, w tem ży­
ta 75 tonn. Notowano za 100 kig. pa­
rytet wagnn Warszawa w hanalu 
burtowym, w ładunkach wagono­
wych- pszenica jara czerwona szkli- 
rt<* 17— 17.50, jednolita 17.50- 18, 
zbierana 16.50— 17, żyto 1-szy stan. 
13.25— 13.50, I I  13— 13.50, owLc I  st. 
16.50— 17, I I  st. 1&— 16.60, I I I  st. 
15.75— 16 jęczmień gat. 11-gi 16—  
16.60, 111 15.50— X5, iV  15 -17.50, 
grocb polny 23— 25, Victc,7ia 37— 4", 
mału pszenua gat. I-A 53 — 36, I-B 
<»» -83 I-C 28— 30, >-D 26— 28, I-E 
34- 2F. :i-B  22— 24, I I  .. >1— 22, H F 
20- 21 II-G 19-20, I I I -A  '4— iJ, 
mąka żytnia gat. l szy do 55 pro.-. 
2 3 —2 4 , I-szy do 65 proc. 22—23, I I  
i  A M — 17.60, ra.owa 17— 18. rośled-

i  A ł O -  14 .5 0 .
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Ja k to było w  Grodnie?
R o z r u c h y  a n t y ż y d o w s k i e  w  relacji „ C z a s u 1

W spi7aw ie niedawnych 
chów antysem ickich w  Grodnie 
Suwałkach, których początkowy 
opis w  prasie spotkał się z kon fi­
skatą, zam ieszcza obecnie „Czns" 
obszerną korespondencję własną, 
w  której m  in. czytam y:

, Z a jś c ia  w y n :k fy  z dw óch  poza sobą 
lż ą c y c h  ź ró d e ł :  jednem  z nieb były  
sp rzec iw y  ch łop ów  suw alskich p rzec iw  
w ym ia ro w i sza rw arku . D ru g im  w yp ad ­
kiem. je s t  zab ic ie  p o lsk iego  m arynarza  
p rzez robotn iko  - żyda  w  szynku n oc­
nym  w  G rodn ie... W y d a rze n ia  su w al­
skie, p o zos ta ją ce  w  zw iązku  z G ro d ­
nem, op iszem y  osobno. T u  za jm iem y 
się g rodz ień sk im i.

Ic h  schem at b y ł następu jący , w  p ią ­
tek  p rzed  Z ie lon em i Św ią tkam i na p ią ­
tą popołudn iu  w yzn a czon y  b y ł pogrzeb  
zab itego  m arynarza  W  pogrzeb ie  w z ię ­
ły  u dz ia ł t łu m y ludzi...

Cmentar-r ja k  się zda je , byi przczua- 
ezonem  m ie jscem  zb iórk i. A k c ia  hyla  
bow iem  zo rga n izow an a . \V G rodn ie  
tnów i się o p rzy jezdn ych , ponoć z W il-  
i iĘ  agitatorach .

O k o io  g o d z in y  pół do siódm ej, p o ­
chód z  cm en tarza  ruszył ku m iastu, a  
o k rzyk a m i w y łączn ie  antysem ick iem i 
nocliód w k ro c zy ł w  u licę B rygu łzką , 
pełna sk lep ów  T u  poczę ły  lec ieć  szy­
by. N as tęp n ie  po utarczkach w  rynku 
skręcił w p ra w o  na D om in ikańska U s t  
to  u lica  d ługa  i w ąska. D em onstranc i 
z  kam ien iam i i łom am i rzu c ili się na 
sklepy. M ię d zy  n-mi a p o iic ią  ro z g o ­
rza ła  zacięta w alka. S z e r r "  sk lepów  zo ­
stało rozb itych , w ic ie  w itryn  porabo- 
w an i ch... D z ięk i d op raw d y  w ytężon e i 
a k c ji p o lic ji, za jśc ia  zdo łano stosunko­
w o  szybko z lik w id o w a ć  fednak do póź­
na w n oc lu źne grupk i napadały na 
m ieszkan ia  żyd ow sk ie . U c ie rp ia ł r ó w ­
nież szereg  sk lepów  polskich. W  ciągu 
następnych dn i na p e n  fe r ia ch  pow ta ­
rza ły  się napaści.

Z a jś c ia  i ic li k rw a w y  przeb ieg  nic 
w ąw ioła ły odruchu protestu. Todczas  
ich trw a n ia  —  m ów ią  żydzi —  m iało

1'OZl'U-. się w rażen ie , żc nikt w ła śc iw ie  nic jes t 
" im tak  bardzo  zasadn iczo p rzec iw n y 

Że po lic ja  —  która  w obec szczupłości 
sił m iała, co w szyscy podkreśla ją , bar­
dzo  srudne zadan ie do spełn ien ia —  
spełniała je  racze j z  poczucia  ob ow ią z ­
ku. Ż e  gd yb y  nic ona innej reakc ji spo­
łecznej n ie bytc-by w cale... Z a rów n o  
i żyd z i ja k  i P o la cy  god zą  się i w  tem, 
że  za jśc ia  m iały  charaktei ludow y.

Zaburzen ia  nos ify  ch arakter w y łą c z ­
nie antysem icki. B ra k o w a ło  tam zupeł- 
u ic haseł politycznych ... L iczn e  areszto-

,11

, w ania o rzep row a d zon e  w  czasie ro z ru ­
ch ów  i po nich dadzą n iew ątp lin  ie c ie ­
kaw y m ater ja ł .śledczy, —  jeś li c iio iL i 
o o rgan izow a n ie  m an ifes ta c ji. W y d a ­
rzen ia , acz jK iczętc z p rzypadkow ego  
zą jjc ia . były bnwien, doskonale o r g a ­
n izow ane... Z di-ugici strony zaznaczy­
ła się raz jes zcze  zupełna n iezdolność 
ja k ic jk o lw  ick kon tra k c ji społecznej czy 
o rgan iza cy jn e j, k tóraby  m ogła  stano­
w ić  p rzec iw w agę . T y  czy  się to  spoleez 
nji.h  o rgan iza ey j k ierunku p ro rząd ow c- 
g o “ -

f  ś r ó d  p i s  m
JAh TO  BĘD ZIE  W  W A R S Z A ­

W IE ?
Om awiając uchwalenie w K o ­

m isji Konstytucyjnej ordynacji 
wyborczej wedle projektu BB, 
..Warszawski Dziennik N arodo­
w y " zajm uje się pytaniem, jak  bę­
dzie w j glądata rea lizacja  nowe­
go systemu wyborczego na terenie 
W arszaw y :

J a k  w iad om o, W a rs za w a  n ie posia ­
da rad y  m ie jsk ie j, pochodzącej z w y - j 
b o rów . „S a m o rzą d "  s to licy  składa się

z m ian ow an ego  p rezyden ta  i m ian ow a­
nej tym czasow ej rad y  m ie jsk ie j. O tóż  
W myś! art. 04 artyku łu  ord yn a c ji wV: 
bcrcze i, d c 'c ga ló w  sam orządu  te ry lo -  
r ja ln ogo  do zgrom a d zeń  ok ręgow ych  
w y b ie r a ć  b ę d z ie  o w a , z ło ż o r a  z  n o m i­
n a łó w , ra d a  m ie js k a , w ys y ła j'ą c  do 
każdego  ok ręgu  po 20 —  25 takich 
p rzed staw ic ie li. B ędą on i stanow ić 'we­
spół z d e lega tam i Iz b  p rzem ys łow e j i 
rzem ieś ln icze j, g d z ie  rów n ież  spora 
część cz łon ków  pochodzi z nom inacji, 
o lb rzym ią  w iększość  zgrom a d zen ia  o- 
k rę go w e go  i co  zatem  idzie, zdecydu ją  
o w yn ikach  w yb o ró w  kandydatów  na 
posłów .

C a c t y  n a  W i e i s k b j  t o c z ą  s i ę  h o m e r y c k i e  b o j e

M ł o d z i  w o f a i - t  <t p r o g r a m
W  chw ili, gdy na arenie Sej­

mu toczą się homeryckic boje o 
ordynację wyborczą do Sejmu 
Senatu, gdy opozycja zadawala 
się czczą m an ifestacją  zgłaszania 
wniosków i n iezliczonych popra­
wek, a BBW R posłusznem i spraw 
nem gilotynowaniem  tych wnios­
ków. warto zw rócić uwagę, jak 
w idzi te działania i co o nich my 
śli młode pokolenie. W arto tem- 
bardziej, że przy  całem bogac­
tw ie i różnorodności nastaw ień 
ideowo - politycznych sad jest 
niemal jednakowy, niemal iden­
tyczny.

Sąd ten jest nogal} wny

W  obecnej K onsłj lucji i usta­
wach ją  uzupełniającą cb, młodzi 
widzą wyłącznie, ramy, wr gran i­
cach których oni będą rządzili i

Nadchodzące pokolenie mes;e w izją jutrzejszej Polski

Zakaz manifestani katolickie]
w  Kieicacn

K IE LC E , 21.6. Dnia 29 i 30 b 
ra. mial sie odbyć w  K ielcach u- 
crnwalony na zjazdach delegatów7, 
zlot katolick iego stowarzyszenia 
m łodzieży m ęskiej i żeńskiej dla 
uczczenia 25 roczn icy rządów dje- 
cezją biskupa, Augusta Łosińskie-, 
go. P rogram  zlotu przew idyw ał 
uroczyste nabożeństwo, defiladę i

w y s t a w ę  d a ru  ju b i l e u s z o w e g o  rd t 

i ió t  r ę c z n y c h  n a  m is j e  i U D O gic li 

k o ś c io ł ó w  w7 d j e c e z j i .  D 11. 14 b. 

n i. w7y d z i a l  s p o łe c z n o  - p o k t y c z n y  

w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o  z a w ia ­

d o m ił  z a  p o ś r e d n ic t w e m  s t a r o s t y  

k i e l e c k ie g o  z a r z ą d  KSM. ż e  w ia  

d z e  w o j e w ó d z k i e  z a k a z u ją  o d b y ­

c i a  zlotu.

Z j a z d  b o d u r o w c ó w
o d b y ł  s\ą w  W a r s z a w i e

Katolicka A gen c ja  Prasowa do
nosi:

W tych dniach odbył się w W ar­
szaw ie „synod " hodurowców pod 
przewodnictwem  samego szefa 
sekty7. N astro je  były niebardzo ra- 

* dosne. Na plenum „synodu" nie 
podano żadnego sprawozdania ze 
stanu sekty w  Polsce. W idoczn ie 
dane te nie są imponujące. Istot­
nie po kilkunastu latach dzia ła l­
ności na „synod " ów, 3-ci skolei, 
przybyło zaledw7ie 35 duchownych 
i 92 świeckich. D aje to po jęc ie  o 
hczbie placów7ek i ich rozwoju.

Różnych bolączek sekty usta­
w icznie dotykał Hodur, przem a­
w ia jąc  w rią ż  na wszystkie tema­
ty. Biadał spowodu. nieobecności 
przedstaw icieli w ładz. „Lekcewa- 
żą nas" wolak W ym yślał i w yk li­
nał Farona, zdrajcę, k tóry ślepo 
„naśladu je" klar rzymski. Dłuższe 
przem ówienie pośw ięcił Hodur

sprawie nowego statutu sekty 
„kościoła narodowTego“ . Projekt 
ten dąży do ograniczenia wpływu 
świeckich na tok spraw kościel­
nych sekty. Lecz delegaci św ieccy 
nie m ogli zorjentowmć się w  sy­
tuacji, nie było komu poprostu :n- 
te ligen tn ie  zabrać głosu.

W  dyskusji duchowni sekty w y­
stąpili w  imię oportunizmu z pro­
pozycją utrzym ania szat kapłań­
skich rzymskich, ponieważ ułat­
w ia to robotę w terenie. Zgrom ił 
ich za to Hodur, podkreślając, że 
trzeba mieć odwagę"pójść przebo­
jem, ż n nie wolno nikogo naślado 
wać, jeśli chce się dojść do samo­
dzielności. P iorunował na nianię 
odznaczeń i godności.

Całość zjazdu nie robiła dodat­
niego u rażen ia  Czuć bąlo nacisk 
indywidualności Hodura, przy 
bierności i m artwocie ogółu.

-rstm:

kierowali państwem. Toteż ob- poglądy, niema autorytetu, któryby 
chodzi ich tylko to, co się faktycz pozwalał ni . prowadzenie polityki beż
nie będzie działo i jak ie siły, ja ­
ki program  będą realizowały. 
Przermanę stosunków faktycz­
nych i układu sił społeczno-poli­
tycznych w  Polsce w idzą młodzi 
w cinierei M arszalka P iłsudsk ie­
go, a nie w  technicznych zmia­
nach ustrojowych Ten moment 
jest podstawą, ich m yśli o jutrze.

Jak układają się te myśli, może 
św iadczyć zestaw ien ie dwu arty­
kułów, przeciwnych sobie pism 
młodego pokolenia „Szczerbca" 
(N r . 7 Rok IX — 15.VI-35), w yra­
żającego poglądy najbardziej ra­
dykalnej części m łodzież}7 Obozu 
Narodowego i „Polsk iego Paii 
stwa P ra cy " ("Nr. 7. Rok 1. 16.VI 
1935), w którym pisują młodzi 
pilsudezycy (z  b. „Leg jonu  'ftfgfo-

dych jńw
W  narodową m „Szczerbcu" czy 

tamy :

„Jesteśmy w początkowem stadjum 
ewolucji, która - doprowadzi do inne­
go niż dotychczas ukształtowania się 
sfł politycznych w Polsce.

Obóz Marszałka Piłsudskiego bar­
dzo słusznie otrzymał właśnie tai- 
nazwę. Nie miał on wspólnej ideolo­
gii, ani wspólnego programu wyzna­
czonego przez wszystkich jego człon­
ków. Przeciwnie, szczycił się tem. że 
należą do niego ludzie o różnych po­
glądach. którzy podporządkowali się 
Marszalkowi.

Autorytet Marszalka wśróu jego 
zwolenników był tak wielki, żc nie 
trzeba było im uzasadniać provvadzo- 
nej przez .zad, a aprobowanej przez 
niego polityki. Nawet ci, którzy mieli 
inne zdanie musieli ustąpić przed au­
torytetem swego wodza.

Dziś po śmierci Marszałka niema w 
obozie rządowym autorytetu, któryby 
mógł bezapelacyjnie rozstrzygać „pó­
ry m'ęd--y ludźmi, wyznającymi różne

konieczności jej uzasadn.enia przynaj 
mniej swym zwolennikom.

Na tem właśnie polega przemiana, 
jaka się dokonuje w życiu politycz- 
nem Polski. Trzeba sobie jasno zdać 
sprawę, że skutki tej przemiany wy- 
stąnią dopiero po pewnym czasie.

Zacznie się obecnie w Polsce grupo 
wanie ludzi według istotnie przez 
nich wyznaw anyęh poglądów. W  tych 
warunkach state się koniecznem wy „tą 
pienie z wyraźnym programem, z ja­
sną wizją przyszłej Polski, o którą 
będziemy walczyć. Trzeba ludziom 
wyra .nie powiedzieć, jak ma wyglą­
dać L,o!ska, mająca zastąpić Polskę 
dzisiejszą, która Polakom daje tak 
mało radości życia. Jeśli ten program 
będzie odDOwiadał drzemiącym w du­
szach nadziejom, potrafi skupić wo­
koło siebie wszystkich uczciwych Po 
laków” .

Pog lądy  młodyęh piłsudczyków 
na poruszane tu sprawy" cy tu je ­
my z sanacyjnego „Po lsk iego  Pań 
stwa P racy".

,.Z dniem 12 maja rzeczywiście 
zmieniło się (faktycznie a nie formal­
nie) dużo w życiu Polski. Ten dzień 
by! epnkowem zdarzeniem w dziejach 
naszych. Marszalek bowiem byt isto­
tną treścią naszego życia państwowe-

dopytywano o ideologję, bo za wszy 
stko to starczało w rezultacie jedno 
słowo: Piłsudski: —  On tak chce, a 
skoro chce to widocznie tak trzeba.

Dzisiaj jest niestety inaczej. Dzisiaj 
każdy chce wiedzieć, a nie tylko ufać 
i wierzyć” .

W reszcie t
„Stąd też dzisiaj bardziej niż do­

tychczas odczuwa się konieczność u- 
stalenia f tego co się nazywa progra­
mem, a wlaściw ie zagadnienie rozwic 
zyw:ać, hasia ideologiczne realizować. 
Domaganie się tego, będzie ciągle 
wzrastało”

„To co się dotychczas działo, a na­
wet to, żc się pewne rzeczy nie dzia­
ły —  było zasługą i wynikiem nieza­
dowolenia społeczeństwa ze stanu rze 
czy, nic braku jakichkolwiek po­
trzeb i pragnień —  a wynikiem mil­
czącej umowy: —  Marszałek czuwa. 
O11 rządzi —  czekajmy i ufajmy!

Nie potrzebujemy w siebie wma­
wiać, żc i dzisiaj taksamo będzie! 
Dzisiaj ludzie będa chcieli wiedzieć, 
a nie tylko ■wierzyć” .

Ta jednobrzm iąca djagnostyka 
młodych ma swoją wymowę.

W olan ie o program jest po­
wszechne. Od tego czy on będzie 
zakreślony i wykonyvrany, od te­
go jak przedstaw iać się będzie

go 1 politycznego. 1 chociaż pod , . . , .
względem formy iest 10 samo co b7-| zgodność jego  z w iz ją  nrzyszłej 
fo gdyż jest Generalny ''"m  en "PaIcIcJ inVa -nJocio 'rc. cnKo weto-insp. Sił
Zbrojnych j Minister Spraw Wojsko­
wych —  a jednak... — inna treść się 
dziś w tych słowach mieści. Fakt nie 
ulega '.wątpliwości jeśli zapytamy cze 
mn tak jest? — odpow iedż bardzo 
prosta: —  Marszałek był autorytetem. 
! A  nieco dalej- :

„Autorytet drugi, Jemu podobny, 
nie wyrośnie tak rychło” ,

„I sądzę, że nikt z ludzi, którzy spu 
ściznę w trosce o Polskę po Marszal­
ku przyjęli nie ma pretensji do tego, 
aby go darzono takietfi samem zaufa­
niem iak Piłsudskiego” .

P o tem :
„Nie domagano się programów, nie

Polski, Jaką niesie ze sobą, w stę­
pujące w  życie, w  ogrom nej w iek 
szóści narodowe, pokolenie zale­
żeć będzie w ie le  w  naszej p rzy­
szłości. I  to jes t o w ie le  w ażn ie j­
sze od form alnych zmian ustro­
jowych, które wychodzą z ulicy

Marsz. Piłsudski w stosunku do prawa
Z  krakowskich oorad KflfłP-a

lla w i gimsie

f c W b w . u i i e s  s n e e k o n ł E m u
I  r z e m ie ś ln ic y  m a ją  o t r z y m a ć  o d ­

ręb n e  u b e z p ie c z e n ia , w  z a s a d z ie  d o ­
b ro w o ln e  w  p ra k ty c e  za p e w n ie  p r z y ­

m u sow e. A n o  n ie e ii i  r z e m ie ś ln ic y  

m a ją  m ożn ość  sk o rzy s ta n ia  z  te g o  

d o b ro d z ie js tw a .

Z  u b e zp ie c z e n ia m i, ja k  w o g ó le  zc 

w s z y s tk ie m i z d o b y c za m i in d u  p ra c u ­

ją c e g o , są n ie p o ro zu m ie n ia  8 i (j-c io  

g o d z in n y  d z ie ń  p ra c y , w te d y  g d y  p r a ­

ca s ta je  s ie  w p ro s t  la ską , g d y  w ic ie  

fa b r y k  p r a c u je  p o  c z t e r y  g o d z in y7' 

d z ie n n ie  i  t o  co d ru g i d z ień , lub  
t rz e ć , d z ień , g d y  w ie le  w a rs z ta tó w  

z o s ls ło  u n ie ru ch om ion ych . W a lk a  o 

m a k s y m a ln y  c za s  p r a c y v  w  ty c h  f o r ­

d a c h ,  w  ja k ic h  d z iś  je s t  p ro w a d zo n a  
—  p> a n a c h ro n izm , p o d o b n ie  ja k  o- 

b ro n a  ubezpieczeń, jrko m an ja  u b ez ­

p ie czeń .

F io z ra s ta  s ię  sys tem  u b ez .p icczr ii, 

ich  za k re s  i za s ię g , w z ra s ta ją  s ta w k i 

i t y tu ły  z ja k ic h  p i-a eo w n & y  m a ją  

p ła c ić  —  a  je d n o c ze ś n ie , ja k b y  dla 

ir o n j i  (c o  o b s e rw u je m y  n ie ty lk o  w7 
P o ls c e )  o g ra n ic z a  s ię  c o ra z  b a r d z :oj 

św ia d c z e n ia  d la  u bez .p ieczon ych .

B y ć  m oże  d o jd z ie m y  w  a b su rd z ie  

do  te g o , że  k a żd a  n asza  c zy n n o ś ć  b ę ­

d z ie  a sek n ro w a n a , że  b ę d z ie m y  p ra ­

co w a ć  t y ik o  na  to , b y  m óc u b e z p ie ­

c z y ć  się . A  w te d y , k io ś  d o w c ip n y  i 

s p r y tn y  o t w o iz y  '-wkład g e n e ra ln e g o  

u b ezp ie czen ia ... od w sze lk ic h  u b ez ­

p ieczeń .

T i o b ę d z ie  d o p ie ro  n a p ra w d ę  r e ­

fo rm a  u b e z p ie c z e ń !

(a , s .)

W  czwartek odbył się w  Krako 
w ie w alny zjazd sanacyjnego „K o  
ła Adwokatów  Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j"  (K A R P ) .  Obrady, któ­
re poprzedziło w zięc ie  przez u- 
czestników udziału w sypaniu 
kopca na Sowińcu i złożenie hoł- 
cu w  krypcie św7. Leonarda na 
M7awelu, otw orzył mec. Paschal- 
ski przem ówieniem  poświęconem 
pam ięci Marszałka Piłsudskiego, 
w którem za ją ł mc pytaniem, jaki 
był stosunek Marszałka do pra­
wa.

—  „N ie  będę się starał dać od­
powiedzi na to pytanie —  m ówił 
—  ograniczę się jedyn ie do jedne 
go wspomnienia. Oto kilkanaście 
lat temu Marszałek Fiłsudski na 
zebraniu Zw. Adw7okatów P o l­
skich, gdzie był zaproszony, 0- 
św7iadczył, te  jest w łaściw ie za­
kłopotany, że Jego, który zawsze 
łamał prawo, zaproszono tutaj 
m iędzy prawników7, a następnie 
w ygłosił głębokie przem ówienie 
do obecnych, w  którem w7ykazal 
konieczność przywrócen ia w P o l­
sce poczucia praw7orzadności.

D alej mec. Paschalski wspom i­
nał najrtram atyczniejszą sytuację, 
jaką p rzeżyw ał Marsz Piłsudski, 
a m ianow icie okres Brześcia. 
Wówczas Marsz. P iłsudski ka z i! 
sobie podać kodeks postępowania 
karnego i zagłęb iał się tl. studio­
waniu paragra fów . Gdy mu pod- 
euwm.no różne myśli, jak  n. p. nad 
zwyczajny trybunał rew olucyjny

dla spiskow7ców, ośw iadczył:
N ie  chcę tego. W iem , że m ógł­

bym każdego kazać rozstrzelać, 
ale nie o to idzie. Chcę pokazać, 
że drogą normalnych środków 
prawnych i istn iejących przepi­
sów można karać w ich rzyc ie li".

W  dalszym ciągu obrad prezes 
K. A R. P . mec. D reszer przed­
staw ił główne zasady memorjału 
złożonego w  min, spraw iedliwości 
z projektem  re form y ustroju ad­
wokatury. P ro jek t godzi się na 
mechaniczne zamknięcie lis t ad­
wokackich, wychodząc, z założenia, 
że .podniesienie stanu adwokac­
kiego da się uskutecznić jedynie 
przez selekcję m aterjału  ludźkie- 
S ° “, gdyż obecnie np. w7e Lw ow ie  
78 proc. adwokatów przyznało się 
do narodowości żydowskiej wzgląd 
nie do sjonizmu, 12 proc. do ukra­
ińskiej. a do polskiej 10 proc. D la ­
tego też projekt przew idu je p rze j­
ście kandydatów adwokackich 
przez sądownictwo, w zględn ie 
przez adm inistrację, by w ten spo- 
rób wychować państwowo p rzy­
szłych członków palestry.

Mec Dreszer zaznaczył, ie  chw i­
lowo rea lizacja  tego projektu bę­
dzie nieco odwleczona, gdyż obec­
ny rząd za jęty  jes t innemi praca­
mi ustawodawczemi, a w  szczegól­
ności przerwą, jaka nastąpi po 
zamknięciu Sejmu i przed otwrar- 
ciem row ow ybrsnego parlamentu. 
W reszcie przypomniał, że różne 
koła. m. in. koło krakowokie, w y ­
sunęły w łasne nrcjekty.

W iejsk ie j. A. S.

W7 len  sposób n ie ty lko  jakaś mała 
m ieścina na zapad łej prow nej i będzie 
m usiała g lo so w a ć  na kandydatów  z la ­
ski m ie js co w ego  starosty, ale i stolica 
państw a dążącego  tło m oca rs tw ow e j 
p o zy c ji w  św iecie. rep rezen tu jąca  z 
natury rzeczy  ca ły  kraj-, zostan ie pozba­
w iona  m ożności w ys ian ia  do sejm u y\ła 
sn/clę n ieza leżnych  p rzedstaw icie li. W 
rzeczyw is tośc i o przedstaw icie lstw ie. 
W a rs z a w y  zad ecyd u je  n ie op in ja  jej 
ludności, ale m ianoyvany , prezyden t i 
m ian ow ana tym czasow a  rada m ie j­
ska.,.".

R E F LE K S JE  „S Ł O W A *

W  artyku le wstępnym, zatytu­
łowanym  „Coś, co być mogło, a 
nie było", omawia w ileńsk ie „S io 
w7o“  odjazd do Rum unji p. Mar- 
szałkowej Piłsudskiej w raz z cór­
kami, snując takie r e f le k s je :

„Ministrowie, jacy przyszli na uwo- 
rzec. przyszli laczej jako bliscy Mar­
szalka, niż jako władze. Wśród ofice­
rów przeważali młodzi. Policja n c ro­
biła żadnych przeszkód..,

A jednak wszyscy zdawali sob7fl 
sprawę, z tego, że nie jest Io talu 
zwyczajny sobie wyjazd. Że gdy po­
wróci, za parę m'e?ięcy, wszystko bę 
dzie już zupełnie inaczej. I ten_powrót 
nowy odbędzie się też zupełnie ina­
czej...

Czy chciały, czy nic chciały, nietyk 
ko bez, ale zarazem i wnrew ich won. 
snuty się w7oko(o tych trzech kobiet 
plany, które nie wychodziły 7 żadn; ch 
kót politycznych, jak nie wychodził}7 
z żadną ch „salonów” , a poprostu —- 
nieraz yvbrew tym kolom i salonom— 
wychodziły głęboko z ludu. Niema żad 
nej racji ukrywama tego, bo i każdy 
to wie i tak. i nikomu nie przynosi to 
wstydu, a- dzis nie nastręcza nawet 
kłopotu: Oto jednak z córkami Mar­
szalka jednoczyły się i nie raz jeden 
— nadz.icjc na związanie trwale jego 
krwi z pańsiwem, które do życia 
wskrzesił. Te nadzieje widziały w 
tem nietylko godną zapłatę zasługi. 
'Widziały w tem jeszcze i potrze.bę. W i 
działy w  tem zrealizowanie nieprzer­
wanej państwowo ciągłości, i coś. co- 
by było dla nich symbolem żyw­
szym, niż system republikański. Te­
raz jedno było jasne: wbrew temu. co 
pokilkakroć pisali dziennikarze i poli­
tycy zagraniczni. yvszystko to nie str 
lo się i nie stanie. Tiochę tego właś­
nie żegnano na dworcu warszaw­
skim...

Gdy za kilka tyjfoflfe? czy klika mie 
sięcy wrócą one do kraju, będzie już* 
wszystko :naczej. świat polityczny ie­
szcze nmiej zanotiiie t « i  przyjazd... 
Wanda i Jadwiga Piłsudskie pójdą od 
tąd w życie polskie, otoczone głębo­
ką czcią idących pokoleń... Ale to 
pewna, że historycznie bedą już wte­
dy tylko czemś co mogło być, — a 
nie było” .

irst

%  Adnisirodi
P r o s i m y  p. p . p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­

n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c .  P .  p . 

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z  s i ę g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a f c ż n o ś c -  

d o  d n ia  2 5  b. m ., a b y  u n ik n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n ik a .

Sekcisrze przed sądem
z a  o b r a z ą  k o E C o ł a  k a t o l i c k i e g o

Charakterystyczny nadzwyczaj 
proces toczył się przed Sądem 0- 
kręgowym, gdzie odpowiadali 
dwaj sekciarze duchowni z t zw. 
wyznania staro - katolickiego 
Szczepan Kolanko i Franciszek 
Mucha. Sekta starokatolików  po­
siada kapliczkę w  Borzęcin ie pod 
"Warszawą Tam obaj „ks ięża " od 
praw ia li swoje nabożeństwa i w y 
głaszali nauki. Kazania zaw iera­
ły  niepoczytalne napaści na ko­
ściół katolicki, papieża i ducho­
wieństwo. Obaj duchowni z am­
bony wyszj dzali w iarę katolicką,

S k l a c 8 a f ę i @  n l » £ r y
n a

Fundusz Obrony Morskie.1

głosząc że duchowieństwo to pa» 
sibrzuchy, a jego  głow? papież 
prowadzi się n iem oralnie

Ciekawe jest, że bredni p lecio­
nych przez sekciarzy m ieli dosyć 
sami w yznaw cy starokatolicyz- 7 
mu. Oburzeni na tego rodzaju  ka 
zania, zw róc ili się o radę i pomoc 
do m iejscówego proboszcza. W  
ten sposób sekciarzy zdemaskowa 
no i postawiono w stan oskarże­
nia z art. 193.

Rozprawa toczyła się przy 
drzw iach zamkniętych. D latego 
też nie możemy podać je j szcze­
gółów .

Chwasty wysypane na biurko
u r z ę d n i f t a

O r y g in a ln e  o d w o ł a n i e  p o d a t k o w e

S O S N O W IE C  21.6. W  Psarach , 
w pow. będzińskim, pewnemu w ie 
smakowi wymierzono zbyt w yso­
ki podatek g runtow ą. "Wieśniak 
postanowił starać się o zniżkę w y 
m iaru podatku, a ponieważ był 
analfabetą i nie pot*Vfil napisać 
odwołania w padł na c iekaw y po­
m ysł złożenia podania „w  natu­
rze".

Poszedł na swoje nieurodzajne 
piaszczyste pola, narwal rosnące 
go tam chwastu, w łożył go do 
worka i z tym pakunkiem powę­
drował do urzędu. "Woźny nie po­
zw alał mu udać się do naczelnika I żony 
urzędu skarbowego z wrnrkiem na j

plecach, ale chłop nie odstąpił od 
sw7ego i po burzliw ej scenie do 
stał pię w reszcie do gabinetu kie­
rownika urzędu. Tam na biurku 
zdumionego urzędnika wysypał 
zawartość w7orka i w7skazując na 
chwast zaczął m ów ić:

—  Taki urodzaj mam, panie na 
czeln ;ku! Zamiast chleba rodzi 
mi się pokrzywa, a tu mi j"eszcze 
nałożyli podatek, którego nie 
mam z czego zapłacić.

O ryg ina lne  odwołanie w ieśn ia ­
ka dało pożądany skutek, ronie- 
waż w ym iar podatku został obni-
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Cechy rzeźnicze deklarują współprace
W waice ze szmuglem mięsa

d o  W a r s z a w y

Cechy wędliniarsko - rzeźnicze zło­
żyły w  Komisariacie Pządu memorjał, 
deklarujący współpracę w walce ze 
szmuglem mięsa do Warszawy. Cały 
bowiem szereg warsztatów pracy nie 
może czynić zadnycn mwestycyj, 
względnie likwiduje się wskutek dzi­
kiej konkurencji, uprawianej przez 
zwykłych szmuglerów i t. z. legalnych 
szmuglerów.

Legalny szmugie! mięsa polega na 
tem, że szereg restauracyj i jatek, 
względnie wędliiiiarni, wykorzystują 
ulgową taryfę pocztową dla paczek 
żywnościowych i sprowadza mięso su 
rowe i wędliny w  tych paczkach.

Legalne warsztat!', które muszą po 
nosić cały szereg swadczeń podatko­
wych i społecznych, nie są w  stanie

OZEKWTEb

22
S O B O T A

S Ł O Ń C E
w s c h ó d  1 zd c h ń d

3— 15 20— 0

K S I Ę Ż Y C
w s c h ó d  | zach ó d

22— 53 10 — 7.1
D l . dnia P r z v b .

16— 45 9 - 0

Dziś św. Paulina 

Jutro św. A g ryp in y

P o g c d n i e )  i c i e p l e }

Wczoraj w  godzinach porannych je 
dynie w dzielnicach południowo- 
wschodnich i częściowo * w Wil ;ń- 
skieru były rozpogodzenia, pozatem 
ha całym obszarze kraju było po­
chmurno, ir.iejseanr mglisto, gdzie­
niegdzie padał przelotny deszcz. Te.n 
oerr.tura w całym kraju była rozło­
żona równomiernie, o godzinie 7-ej 
wahała się w  granicach jrt 11 st. do 
14 st., jedyrie w  Wileńskiem było 
nieco cieplej, notowano ram do 18 st. 
Opady w ciągu doby ub’ egłej ogarnę­
ły znaczną część kraju, lecz były nao 
gół niewielkie i tylko miejscami, 
gdz'e przeszły burze .osiągnęły znacz 
oieisze wysokości, mianowicie: w
Grodnie i Królewszczyżnie po 14 i—n., 
w Czerwonym Borze 17 mm., w Byd­
goszczy 19. mfti., a w Radoszkowi- 
cach 24 rant. W dzielnicach południo­
wo-wschodnich i częściowo środko­
wych opadów nie notowano.

Przewidywany przebieg pogody do 
połuania dzisiejszego Chmurno, ran­
kiem mglisto —  w  ciągu dnia rozpo­
godzenia. Lekki wzrost temperatury. 
Słabe w iatry miejscowe. W  górach 
jeszcze miejscami deszcz.

W  k u tia c h  i 'kmach
Repertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawia się nasłepi’ ]ąco:
Teatr Wielki: „Hr. Luxemburg”

Lehara.
Teatr Narodowy wieczorem ,,Wa 

chlaiz Lad- Windei mere . Teatr Mały 
„Obrona Kevsowej” . Teatr Polski 
„W y ’ \v. lenie”  Teatr Letni .Ty, o 
ja” . T. Kameralny-. „Sprawiedliwość” .

Teatr Aktora: „Chory z urojenia”  z 
Jaraczem. T . Nowy: „Szesnastolat­
ka” .

A  teraz, na ;o warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
l l l ) — „N io  chcę wiedzieć k:m jesteś” 
Stylowy (Marszałkowska H 2 )— „Ma­
ła tr.ateczKa”  Atlantic (Chmielna 33) 
.JNiścig zł cieniem". Apolij (Mars zał 
jrowska 106) —  „Bengali” . Capitol 
(Marszałków* 125) —  „Urwis z Wied- 
«ia ” . Europa (Nowy świat R3) 
„Rumba” . Rialto (Jasna 3) „M ęż­
czyźni w niebezpiecznym wieku” . 
Filharmonja (Jasna 5) „Powrót 
Frankenste.na".

Casino (Nowy świat 40) „Niedo 
kończona symidnia” .

Ogłoszeni?) drobne
P rawdziwe dwory, śliczne okolice, 

wypoczynek, zabawa —  najlepiej 
wskaże Biuro Ziemianek —  Chmiel­
na 29. Codziennie 10— 2 i 5— 7 oprócz 
środy.

konkurować z tego rodzaju handlem.

Cechy wskazują pozatem na wiel­
kie niebezpieczeństwo grożące z tego 
powodu ludności stolicy pod wzglę­
dem sanitarnym, zwłaszcza w porze 
letniej przy braku urządzeń chłodni­
czych. Pomimo dotychczasowych za­
rządzeń ze strony rzeźni miejskiej, —  
około połowa mięsa, spożywanego w 
Warszawie, pochodzi ze szmuglu.

Przedstawiciele cechów zgłosili po­
zatem gotowość sprzedaży mięsa w 
niedziele i dni świąteczne, gdyż w dni 
te kwitnie sprzedaż mięsa szmuglowa- 
nego. Komisarjat R-ądu podejmie nie­
bawem energiczną walkę ze szmu­
glem mięsa do Warszawy.

Walka z  ubojem  rytu a ln ym
zaczyna przybierać konkretne form y

Cala Polska chrześcijansica spo- zowani, Gdj by cała ludność chrze
żyw a mięso zw ierząt, zabijanych 
według rytuału żydowskiego.

P rzygotow an ia  do poderżnięcia 
gard ła  zw ierzęciu  w  sposób ry ­
tualny są tak barbarzyńskie, że 
na js iln ie jsze n e m y  nie w y trzy ­
mują tego widoku. Pozatem  le­
karze stw ierdzili, że mięso zw ie­
rząt, ginących w  tych męczar­
niach w ytw arza  toksyny, tru jące 
i bardzo szkodliwe dla organizmu 
ludzkiego. P isa liśm y zresztą w  tej 
spraw ie ju ż bardzo w iele, w tej 
chw ili chodzi o to/id la czego każ­
dy chrześcijan in  ma jeść mięso 
z uboju rytualnego? P rzede­
wszystkiem  dzieje się to dlatego, 
żc jesteśm y zupełnie niezorgani-

ścijańska w yw arła  nacisk na 
wprowadzenie uboju hum anitar­
nego —  dawnopy ju ż  był zasto- 
sowa ny.

Z uznaniem też należy podkre­
ślić fakt, że Pclska  L ig a  Och-ony 
Zw ierzą t podjęła starania u w ładz 
m iejskich o uruchomienie punk­
tów  sprzedaży m ięsa z uboju hu­
m anitarnego dla chrześcijan. W  
ten sposób w szyscy będziem y mo­
gli stanąć do walk i z jedną z na j­
bardziej ponurych zbrodni XX-go 
wieku —  z ubojem rytualnym .

Polska L iga  Ochrony Zw ierząt 
mieści się przy ul. G rzybowskiej 
40, tel. 221 21, a od połowy czerw ­
ca przy ul. Skorunki 14.

w zm o ż o n e  tem po pracy
w  p i Z Y S i r a j a n . i l  W a r s z a w y  k w i a i a m l

W ydzia ł ogrodniczy, chcąc 
p rzyczyn ić się do ukwiecenia 
W arszawy, wydał z m iejsk iego za 
kładu hodow li roślin  57.431 ro­
ślin doniczkowych, jak  petunji, 
nasturcji, pe largon ji i in. 70 szko 
łom powszechnym i 38 instytu­
cjom  m iejskim , państwowym  i 
społecznym. Ponadto w ydzia ł o- 
grodn iczy um ieścił w  skrzynkach 
przeszło 10.000 sztuk rozsad 
Kwiatowych dla przybran ia balko 
nów teatru W ielk iego, ratusza, 
gmachu Związku Pracow ników  
M iejsk ich  przy ul. M iodowej, za­
rządu jlO PP  w  AL Jerozolim ­
skiej, hal targowych  przy uh M i­
row skiej (na  pl. K azim ierza  W iel 
kiego, gmachu opieki społecznej i

N a  s t o ł e c z n y m  f r o n c i e

>alkl z  żebractwem i włóczęgostwem
R e f o r m y  w  W a r s z a w s k i m  D o m u  Z a r o b k o w y m

W czora j w  warszawskim  domu 
zarobkowym odbyła się kon feren­
cja prasewa poświęcona tej in ­
stytucji w zw iązku z pewnemj re­
form am i jaK ie będą w prow adzo­
ne, spowodu rea liza c ji ostatnich 
rozporządzeń o zwalczaniu  żebrać 
twa i w łóczęgostwa.

W alka z żebractwem i w łóczęgo 
stwem trw a od półtora roku, do­
kładnie od dnia 1 października 
1933 roku, to zn. oa wydania roz­
porządzenia Prezydenta R. P. o 
zwalczaniu żebractwa i w łóczęgo­
stwa. Tym  celom służą obecnie 
domy pracy dobrowolnej, przytu ł­
ki i domy pracy przym usowej. Za- 
a lady te zależnie od przeznaczenia 
osiąga ją  swój cel przez opiekę za­
kładową, nauczanie i p rzygoto­
w yw an ie^  do p racy zawodowej, 
w yw ieran ie wpływu moralnego, 
oraz celow’ą i system atyczną pra­
cę za wynagrodzeniem  w  w arszta­
tach zakładowych, bądź poza za­
kładem.

W  roku 1921 „T -w o  Domów Za­
robkowych, przytu łków  noclego­
wych oraz tanich garkuebni i her 
baciaTni w W a rs za w ę ”  darowało 
gm inie m. W arszaw y nierucho- 
mość przy  ul. Czerniaków skiej 
168, gdzie m agistrat' zorgan izował 
dom zarobkowy ob liczony na 400 
miejsc. Obecnie w  warszawskim  
domu zarobkowym jes t 368 pen- 
sjonarj uszów, zatrudnionych w 
w arsztacie szewskim, stolarskim, 
szczotka rskim ślusarskim, ka- 
maszniczym, kraw ieckim , czapni- 
czym, in troligatorsk im , koszykar­
skim. w  drukarni, szwalni i t. p. 
W edług ostatnich rozporządzeń o

zwalczaniu żebractwa i w łóczęgo­
stwa do domu pracy będą p rzy j­
mowani 1) żebracy i w łóczędzy, 
wykazujący się kartą zwolnienia 
z domu pracy przym usowej, 2 ) 
b. w ięźn iow ie, wykazu jący się kar

tą zw oln ien ia  z w ięzien ia , 3) oso­
by, m ające zm niejszoną zdolność 
do pracy, i 4 ) w m iarę wolnych 
m iejsc wszystk ie osoby, które nie 
mogą uzyskać innej pracy, a nie 
pob ierają św iadczeń ubezpiecze-

4 * 8  d o m ó w  w inno być zb u rzon ych
w  W a r s z a w i e

D a l s z a  regulacja
R u d a w k i

Na skutek przeprowadzonego do 
chodzenia wodno - prawnego, staro­
stwo północno - warszawskie wydało 
już zezwolenia wydziałowi technicz­
nemu na dalszą regulację rzeczł.i Ru­
dawki na odcinku od ul. M ary Kazi 
miery do ul. Powązkowskiej. Na od­
cinku tym Rudawka ujęta będzie w 
kryty kanał, co w znacznym stopniu 
poprawi stan sanitarny dzielnicy Po­
wązkowskiej i Marymonckiej. Do­
tychczas bowiem okoliczni mieszkań­
cy wypuszczali do Rudawki nietylko 
s'cicki gospodarskie, ale również nie­
czystości. Odpowiednie roboty będą 
prowadzone przez cały bieżący sezon 
budowlany.

’U}y&ad£u i kxadzier.z
Z  głodu. Przed domem Leszczyń­

ska 1, zasłabł nagle i stracił przytom­
ność 26-1. Alfred Żmiejwski (Konar­
skiego 8),- bez pracy. Lekarz Pogoto­
wia po zastosowaniu zastrzykóv. o- 
njum i kropli waleriana, przewiózł 
Żmijewskiego do jadłodajni Obywa­
telskiego Komitetu Pomocy Społecz­
nej (Mazowiecka 8).

Rozprawa nożowa. Na rogu Leszna 
I Okopowej, .ieznany sprawca napadł 
na Roman* Jędrzejowskiego (Żytnia 
18) robotnika, zadając nożem dwie 
rany cięte lewej dlom i lewej iopatk..

śmiertelne zatrucie gazen Przy 
ul. Rymarskiej 10, Alfred Klausius, 
przedstawiciel fabryki szlda „Zawier­
cie”  nie mogąc dostać się do kuchni, 
która była zamknięta na klucz od we­
wnątrz. wezwał ślusarza. Po otworze 
niu drzwi ujrzano służącą 32-1. Barba 
rę świątkowiakównę, leżącą w suk- 
rti na łóżku. Górne okno byló otwarte. 
Główny kurek przy rurze gazowej pd 
kręcony i rurka gumowa zdjęta. We­
zwano Pogotowie, i ekarz stwierd 'ił 
imlerć świątkowiakowny.

K r w a w a  zemsta. U podwórzu do­
mu Grochowska 51. lakiernik Kazi­
mierz Zech oraz Maksymiljan P od szy­
wało, siodlarz (Targowa 54) zajęć, 
byli remontow r iiem ' dorożki. Zech 
zwrócił uwagę P., że zepst1 mu robo­
tę. W  odpowiedzi ra to Podszywało 
obrzucił Zecha obelżywemi wyzwiska 
mi, poczem zada swemu przeciwni­
kowi szydłem dwie rany kłute. Ran­
ny bronił się kijem, poczem upadł 
zemdlony. Zbiegłym Podszywało za­
jęła się policja XV-go kom s.

5-cio goćzJftn; rewizja. Wczoraj o 
godz. 7-cj m a  30 kilkunastu policjan 
tćw mundurowych otoczyło mroźny 
5-cio piętrowy dom. orzy ul. Miedzią 
nej 14 (róg Siennej). Rewizja trwała 
bez przerwy do godz. 13-ej min. 30. 
Przez cały ten czas nikogo nie wypu­
szczano z tego domu. W  wyniku re­
wizji aresztowano 3-ch żydów, przy­
czem policjanci ;abrali 2 paczki róż­
nych papierów, R»wizja przeprowa­
dzana byia w związku z poszukiwa­
niem komunistów.

Polskie Tow . r e f  o m y  mieszlci- 
m owej, badając zagadnienie ru­
der w  W arszaw ie, otrzym ało obec­
nie od urzędu inspekcyjno - budo­
w lanego dane in form ujące, że w 
W arszaw ie istn ieje, specjaln ie vf 
9. 10 i 13 kom isariatach P .P . o- 
koło 200 n iezarejestrowanych  pod 
tym względem  budowli, które w y­
m agają  zburzenia. Pozatem  we 
wszystkich pozostałych kom isarja 
tacb istn ie je  248 objektów, które, 
ze w zględu  na bezpieczeństwo pu­
bliczne, w ym agają  zburzen ia: jed

nak ze w zględu  na obecna sytua 
cję gospodarczą nie można tego 
uczynić.

Obecnie Tow . przeprowadza 
ankietę dotyczącą powyższych 248 
objektów  Ankieta ta oparta jest 
na szczegółowym  kwastjonarju- 
szu. W yn ik i ankiety posłużą za 
m eterja l p rzy  opracowaniu planu 
zwalczania p lagi ruder w  W a r­
szawie. A kc ja  ta polegałaby na 
zburzeniu ruder i wybudowaniJ 
lokali dla m ieszkańców zburzo­
nych domów.

Zaniedbania elektrowni warszawskiej
w o b e c  a b o n e n t ó w

Zc sprawozdania nadzorcy sądo­
wego elektrowni warszawskiej inż. 
Ićuhna, złożonego Wydziałowi Han­
dlowemu Sadu Okręgowego w W ar­
szawie wynika, żc w stosunku do 
abonentów dawny zarząd elektron ni 
nie przestrzegał warunków umowy' 
koncesyjnej, a mianowicie:

1) nie wydawano abonentom od- 
jiieów umów na dostawę energji elek­
trycznej, 2) schenfat umów z abo­
nentami nic odpowiadał ściśle warun­
kom konccsjj, 3) w umowach nic po­
dawano cen obowiązujących, iccz 
drukowano stale ceny' sprzed kilku­
nastu laty/ dawno już nicobowiązu ją­
ce, 4) opłatami stemplowemi od ra­
chunków obciążano catkowhic abo­
nentów, 5) abonentom, którym z wy­
liczeń elektrowni nic wypadał rabat, 
i ie posyłano rocznych obrachunków, 
wskutek czego abonent nic mógł się 
orientować w słuszności obliczeń 
elektrowni. 6) abonentom, korzysta­
jącym ze specjalnych stacji transfor­
matorowych, wliczano do spożycia 
straty transformatora: innym znów 
abonentom obliczano zbyt niskie ra-

Zawtaszenie działalności
K o m ^ e t u

a n t y h i t l e r o w s k i e g o

Dowiadujemy się. że Komitet anty­
hitlerowski, w którym władze bezpie­
czeństwa dokonały szczegółowej re­
wizji, nigdzie nic był zarejestrowany, 
działał przeto nielegalnie, a jego dzia 
łalność wykraczała daleko po„a ra­
my działalności organizacji i stowa­
rzyszeń, nawet legalnych.

Należy’ się przeto spodziewać - wy­
dania przez władze administracyjne 
decyzji, zabraniającej dalszej działal­
ności Komitetu.

W y j a ś n i e n i e
Huta szklana „Dąbrowa” nadsyła 

poniższe wyjaśnienie:
Wobec umieszczenia w numerze 

pisma W.Panów Nr. 172 wzmianki o 
strajku w naszej hucie spieszymy za- 
zaznaczyć, że końcowy jej ustęp: 
„Wobec nieprzejednanego stanowisku 
pracodawców, którzy zmierzają do ob 
niżenia kilkakrotnie obcinanych już 
płac” nie jest zgodny z prawdą, albo­
wiem place robotnicze w naszej hu- 
ęic w Dąbrowic nic były zmniejszane 
od roku 1931.

baty, nskutek ustalania przez clek- 
kromnię zbyt wy sokiego maksymalne­
go zapotrzebowania. Dopiero w 1934 
r„ na skutek zorjcnlowauia się abo­
nentów i zgłoszenia masowych re- 
klamacyj, elektrownia przeprowadzi­
ła przeliczenia wstecz 4 zwróciła abo­
nentom dobrowolnie 1,215,504 zł. 
43 gr., 7) od niektórych abonentów, 
korzystających z, taryf i warunków 
nurnialnyck, cłekrolnia pobierała na 
zabezpieczenie wypłacalności kaucję, 
do czego nie miała uprawnienia.

W  związku z tem nadzorca sądowy 
zmuszony był Wydać cały szereg za­
rządzeń, zmieniających tc praktyki.

n iowych, em erytalnycliB finwaliJz- 
kich i i, p.

Na kon ferencji perwiedayimo 
nam, że zakład dotychczas nie od 
gryw ał Lej roli, jaka mu w  nlan i 
walki z żebractwem  i włóczęgo 
stwem przypada; że nie tra f i !  doń 
ani jeden żebrak, po wyjściu  z 
domu pracy przy musowej, czemu 
należy przypisać tak znaczną Ucz 
bę recywistó-wj. w racających  do 
domu p ia cy  przym usowej; że za­
m iast zakładu o charakterze prze 
pływowym, dom zarobkowy mial 
tendencję do przeobrażania się w 
p rzytu łek* ;że w ie lu  pensjonarju- 
szów przebywa w nim dłużej niż 
10 lat, wobec tego w ładze m iej 
skie mają zam iar zbadać stan raa- 
terjalny', rodzinny i t, d. każdego 
pensjonarjusza. lekarz zakładowy 
zaś określi stan zdrow ia i pro­
cent zdolności do pracy. Na mocy 
danych, zebranych w  ten sposób, 
pewna ilość pe-nsjonarjuszy po­
wróci do rodzin, trw a le niezdolni, 
bądź z bardzo znacznie ogran iczo­
ną zdolnością do pracy, zostaną 
skierowani do przytułku. W  ten 
sposób z 368 pensjonariuszy pozo­
stanie nadal w  zakładzie tyli o 
215 osób

Co do innych reform , jak ie  bę­
dą przeprowadzone w domu za­
robkowym, a przedewszystkiem  w 
spraw ie zarobków pensjonat'u - 
szy, uważamy za zupełnie celowe 
lokowanie 60 proc. zarobków pen­
sjonarjusza na książeczce oszczęrl 
nościowej, która jes t mu w ręcz l-  
lia w  chw ili opuszczania zakładu. 
N arówni jednak z władzam i domu 
zarobkowego przypuszczamy, że 
obniżka płac przeprowadzona o- 
statnio nie będzie p rzy jęta  entu 
zja.styczn.ie przez ogól pensjona 
rjuszy.

w ydzia łu  technicznego. Coraz w ię 
cej m ieszkańców w  m yśl hasła  
„W a rsz aw a  w  kw iatach  i z ie len i”  
upiększa szare kam ienice w a r ­
szawskie, zam ieniając swe balko­
ny i okna w małe i barwne ogród 
ki.

W  związku z ukwieceniem  W a r  
szawy daje się zauważyć ciekawe 
zjawisko, niespotykane zupełnie 
w la tach  ub., a m ianow icie  co- 
dzifthba spizedaż w  godzinach 
rannych  za Żelazną Bram ą kolo 
Ogrodu Saskiego ogromnej* ilości 
roślin  balkonowych z  wozów i 
platform . R o ś lin y  te są dostarcza 
ne przez licznych ogrodników p0d 
m iejskich.

CAFE„5iM‘‘ wi, 29m "
godz. 17.30 Orkiestra w Ogrodzie, 
godz. 20.30 Te Czlc-y W. Yorbond.

Z  miasta
T1YJAZD 1.200 DZIECI

W  piątek, 21 b. m., nastąpi! wyjazd 
dzieci na kolonje organizowane przez 
Redę szkolną. O godz. 6 m. 47 wyje­
chało przeszło 300 dzieci na kolon.ię 
do Łomży, a o godz. 11 ni. 45 około 
900 do Małkini. Pobyt ich na kolon- 
jach potrwa 4 tygodnie, podczas któ­
rych bedą one miały zapewnioną o- 
piekę wychowawczą, lekarską etc.

UDOGODNIENIE W LOMBARDZIE
Dla przyśpieszenia wydawania za­

staw ''.' wprowadzono w lombardzie 
miejskim kolejność numerków dzien­
nych tak, źe wykupujący po zapła­
ceniu w  kasie na’ eżności nie potrze- 
buji już czekać, a otrzymuje swój 
przedmiot niemal natychmiast.

ZBIORY MUZEUM NARODOM EGU 
Galerja malarstwa polskiego, mie­

szcząca się w gmańiu przy ul. Pod­
wale ló , bedzie otwarta we wtorki i 
czwartki od godz. 11 do 15. Zbiory 
malarstwa obcego sa zamknięte ze 
względu na konieczność przeprowa­
dzenia remontu sali. Dział sz.tuki zdo 
bniczej, mieszczący się w Al. 3 Ma­
l i ,  będzie otwarty nadal w  środy, 
piątki i niedziele od godz. 11 do 15.*

KOSZTY U TR ZYM AN IA
AV tygodniu od 11 do 15 b. m. kosz 

ty utrzymania w Warszawie rodziny 
oracowniczej, złożonej z 4 osób, w 
stosunku do tygodnia poprzedniego 
spadły o 0,54 proc., przyczem prze­
ciętny dzienny koszt -wyżywienia wy­
nosił 2 zł. 35 gr.

BOLĄCZKI M ŁAŚCIC IELI 
TAKSÓW EK

Odbyło się walne z g i . Zw. Właśc.
Dorożek Samocli. W  dyskusji podno­
szono zb jt rygorystyczne załatwianie 
spraw o koncesjonowanie taksówek.
Podniesiono też, że koncesje powinny 
być wydawane na 5 1 at, jak to prze­
widuje ustawa, a nie na pół, jeden 
lub dwa lata, jak to ma miejsce obec­
nie. Pozatem uchwalono przystąpić 
gzemjalnie do własnego Tow. ubezpie skoku v dal 7,76 m.

czcń pasażerów, od nieszczęśliwych 
n ypadków.

POBÓR
W poniedziałek, 24 b. m., w Kolej- 

nj m dniu poboru w "Warszawie męż­
czyzn ur. w r. 1914, winni stawić się 
przy ul. Stalow-ej 73. w komisji po­
borowej Nr. 1, poborowi zamieszkali 
w 3 i 4 dzie.nicuch 26 komisarjatu P 
P., w komisji Nr. 2, zam. w 8 i 9 dziel 
nicaoh 6 kom. P. k., w komisji Nr. 3, 
zam. w 15 i 16 dzielnicach 5 kom. 
P. P., wreszcie w komisji Nr. 4, zam. 
w o i 6 dzielnicach 19 i 22 komisarja 
tów P. P.

S p o r t
n a  c a ł y m  ś w i e c i e

Niemiecka drużjna Davis cup‘owa, 
po zwycięstwie ad reprezentacją Au- 
stralji, otrzymała szereg zaproszeń 
na start zagranice. Mianowicie nd Au 
stralji na mecze w Sydney i Mel­
bourne, następnie od Słanóty Zj< dno- 
czonjch Am. Płn., Chili i Jugosławji. 

*
W turnieju drużynowym na florety 

o mistrzostwo Europy w Lozannie bra 
ly udział ze ipoły 10 państw. Pierwsze 
miejsce zdobi ly Włochy, które w f i ­
nale zremisowały wprawdzie z Fran­
cją, ale o zwycięstwie ich zadecydo­
wał lenszy stosunek touebees. Trze­
cie miejsce z a ję ły  W ęgry, które w f i ­
nale pokonały Austrję 9;4-

Schwarz, niemiecki ptywak z Mag­
deburga, uzyskał na 200 m. st. grzD. 
wynik 2:34,8, co jest nowym rekor­
dem Europy.

*
Fenomenalny lekkoatleta amerykan 

ski murzyn Owens, zaiał na zawo­
dach w Nowym Jorku cztery pierw­
sze miejsca, uzyskując: na J00 iar-
dów c »  9,7 sek„ na 200 jardów 20,7, 
na 220 .ia-dów przez plotki 23,1, a w

R  A  O J  O

WARSZAW A 
Sobota, d n ia  22 c ze rw c a

6.30 „K ie d y  ranne...”  6.33 P o b u i!-  
ka. 6.36 G im n a s tyk a . 6.50 M u z. (p l . )  
W  p rz e rw ie  o  g o d z . 7.20 —  D z ie ”  
p o , o ra z  P o g a d . sport. -  tu rys f. 8.05 
A „ d .  d la  p o b o ro w y c h . 8.20 P ro g r . na 
dz. b ież. 8.23 W s k a z ó w k i p rak t 11.57 
S y g n a ł ćz ’ą s Ł ' 12.03 W ia a o m . m eteo ­
ro lo g . 12.05 D z ień , po ludn . 12.15 Ź e - 
śp ó ł s a lo n o w y  P . R yn a sa  i Z . L ed e r -  
m ana. 13.00 C h w ilk a  d la  k o b ie t 13.06 
J, S. B ach : S on ata  g -m o ll w  w y k . .1. 
S z ig e th egu  (p t . ) .  i4 3n N a jn o w s z e  
n agran ia  ( p l . ) .  15.15 P r z e g l.  g ie łd  
15.25 „N a s z  handel m orsk i” . 15.30 
S łu ch ow isk o  dla d z ie c i m łod szych  
„ N o w e  p , z y g o d y  Janka W ę d r o w n ic z ­
k a ”  16 00 .S k rzyn k a  tech n iczn a ” .
16.15 AlaSa O rk ies tra  P  R . 16.50 „S a  
ie ,ik a  N a lu k u ”  (n o w e lk a  rum u ńska ) 
C eza ra  P e tre scu  (r e c .  p r o z , ) .  17.00 
„D la  letn isk  i u zd ro w is k ”  — K o n ce rt 
w  w yk on a n iu  O rk ie s try  P . R . 18.00 
Porau n . sp ort. 18.10 K a z im ie rz  W ie ­
rzyń sk i : „A m u n d s e n ”  (a n d . p o e t . ) .
18.15 ..C ala  P o lsk a  ś p ie w a ”  —  C h ór  
u czn ió w  G im if. P a ń s tw , im . St. K on ar 
sk ie g o  w  M ie lcu  (z  K r a k o w a ).  18.30 
„ P r z e g lą d  w y d a w n ic tw ” . 18.40 „ Ż y ­
cie kult. i art. S to licy ” . 18.45 U tw o ry *  
J. S. Bacha w  to ra c o w a n iu  i w y k o n a ­
niu L e o p o ld a  S to k o w s k ie g o  z F ilad e ł 
fijska  O rk ie s ir?  ( p l . ) .  19.05 P r o g r .  na 
dz. nast. 19.15 K bnc. rekl. 19.30 R c c :-  
la l ś p irw n e z y  Ed. B endera . 19.50 P o ­
gad, aktualna. 20.00 „ P o z n a jm y  p rze  
iis; f in a n s o w o  -  ro ln e ”  —  aogad

20.10 W ie c z ó r  n ok tu rn ów  i rom an - 
s o v . : 20.45 D z ień , w ie c z . 20.55 „ 0 -  
brałzki z ż y c ia  d a w n e j i w sp ó łc z e s n e j 
P o ls k i" .  21.uO A u d y c ja  d la  P o la k ó w  
zag ran icą . 21.30 „ W  g ó ry , w  g ó ry  mi 
łv  b ra c ie ”  —  K on c . w  w y k . O rk . 
S jn i f .  P . R. 22.00 W ia d o m . sport.
27.10 A u d y c ja  m u zy c zn o  -  s ie w n a  
( z  W iln a ) .  22.30 M a ja  O rk ies tra  P  R. 
W  p rz e rw ie  o  g o d z . 23.00 —  23.05 —  
W adom . m eteo r, d la kom . lotn .

N ied z ie la , dn ia  23 czerwca
5.30 „K .e d y  ran ne...”  8.33 P a b u d k * . 

8,36 G im n a styk a . 8.50 M u z. ( p l . ) .  W  
p rze rw ie  o  g o d z . 9.25 —  D z ień . por.
9.50 P o g a c  sp ort.-*u ryst. 9,55 “ rogr. 
„a  dz. b ie ż . 10.00 N a b o ż . z Ł o d z i.  
K a zan ie  „U fa jc ie ,*  ja m  z w y c ię ż y ł  
św ia  t "  —  w y g i.  ks. p ro f. dr. K le p a c z . 
10.45 P o r. m uz. W y k .-  O rk . S i m f. P . 
R. pod  d j r J. O z ii, i in s k i* g o  i M . Bu- 
(tz is ze w s k a  ( ś p ie w ) .  11.57 S y g n a ł cza  
su. 12.03 „O g n ie  s o b ó tk o w e ”  — ■ fe ­
lie ton . 12.20 F ra gm . s łu c h o w isk o w e  
z  dram atu  W y s p ia ń s k ie g o  „ W e s e le ’ /
12.50 T ra n sm is ja  z  A m sterdam u . 
F ragm . św n a tow e i a u d yc ji h o le " ',,:r- 
sk iej. 14.05 M u z, sa lon . 14.57 W ia -  
do in . m eteo ro l. -  10I11 15.00 „S za n u j 
cu dzą  w dasność...”  —  p o g a d . roln .
15.10 O rk . M a n d o lin is tó w . W  p rze r ­
w ie  o g o d z . 15.22 —  ..P r z e g lą d  ryn ­
k ó w  p ro d u k tó w  ro ln y ch ” . 15.45 „ W  
poszukiw-aniu  ź ró d e ł u ocnodu  na w s i”  
—  p o ga d . ro ln . 16.00 K on c . so lis tó w . 
W y k . :  H . D ick s te in ó w n a  ( f o r t . )  1 M . 
S za lesk i (a l t ó w k a ) .  P r z y  f o n  prot.
L. U rste in . 16.45 „ E w a  S ze lb u rg -Z a -  
rem b in a ”  —  szk ic lit. 11.00 „K o n -  
cert d la  letn isk  i, u zd ro w is k ” . 18.00 
T ra n sm is ja  z  O b o zu  P rz y s p o s o b ie n ia
W o js k o w e g o  i\ob iet w  O r ło w ie . 18.15 
M u z. sa lon . A lb e r ta  Sand lera  (p ł y t y ) .  
18.30 „C a lŁ  P o lsk a  ś p ie w a /  18.45
„B e r lin k a  1 h c lo w n u .”  —  rep o rta ż  H 
B o g u s ze w s k ie j i J. K o rn a c k ie g o , 19.0u 
P ru g r. na dz. nast. 19.10 K o n c . rek !. 
i (>.20 „AV stu lec ie  u rodzin  H en ryk a  
Y h e n ia w s k ie r a ”  u tw . s k r z y p c o w e  gra  
B. O im pe l, P r z y  fo rtep . p ro f. L. U r­
stein . 19.50 „ N a  B ro c zy s k u ”  —  fe li 
w y g i.  M e lch jo r  W a n k o w ic : .  20,00 
D zil-ii. w ie c z . 20.10 „O b ra zk i z ż y c ia  
d a w n e j i w sp ó łc z e s n e j P o ls „  20 >5 
„ W  g o d z in ie  śm ie rc i” . 21.30 R ec ita l 
fo tr e p ia n o w y  A lek san d ra  S ien k iew i­
c z a : 1. J. S. B ach . F an ta zj g -m o li, 2. 
R. S chum ann : E tiu da  sym fo n ic zn a .
22.0(1 W ia d o m . sp ort. 22 20 M a ryn ar 
ka g r a ”  - -  transrm  konc. O rk . M a ry ­
narki w o jen n e j z  G d yn i. 23.00 W ia  
dom . m eteo r , d la  kom . lotn . 23.0j  
M uz. ( p l . ) .  23.15 ,,\A noc ś w ię to ja ń ­
sk ą ”  —  Trn n sm . z  P la cu  ś w  Jana. 
w  R zym ie . 23.50 M u z. ( p l . ) .  24.00 
„S o b ó tk a ”  —  a u d yc ja  m u zy c zn o -io l-  
ld o ry s ty czn a  T. S y g ie ty ń s k ie g o .

Z m a r l i
Ś. p. Jan Górski, kupiec, 1. 70, W 

Warszawie; ś. p..Eugenja ze Zborow­
skich Jrkielowa, w Warszawie; ś. p . 
Antoni Makowski, obywn m. st. War- 
szaw-r, 1. 72, w Warszawie; ś. p lgną 
cy Szczesnowicz. emeryt M. W. R. i 
O P „ 1. 64, w Warszawie; Ś n. Karol 
Wilhelm Richter, b. przemysłowiec,.1 
68, w W ars’ au';e; ś. p. Adela z K.- 
monttów Dal-Trozzo. wdowa, we 
v'  roc,szewic

{
i
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Pe l i s a  l a b e i a  i i l e r f l
2-gi d z ie ń  c i ą g n i e n i a  I-ej k l a s y

I i ll ciągnienie
G ł ó w n e  w y g r a n e

t .0 0 0  z ł.  —  06611. 
h o  1)00 zl. — - 23266 30240 82273 

175325.
Po W  zl. —  32-10 5C25 2328G

40062 50703 143172 148865 152611
160353 164757 176600.

l o  2 0 0  s ł .  —  4121 14927 43184
526r,0 59621 60683 71750 77800
S2S18 88235 90279 90861 116316
120147 137564.

Po SO zl. —  13182 18056 20754
22324 24880 26305 35143 86203 36882 
43334 43866 44298 53924 57911 63461 
64596 81323 81753 82351 83458 96997 
105131 305797 112645 123512 133633 
143135 157127 160350 173663 172002 
172045 174178 176523.

W y g r a n e  p o  5 3  z ł .

572 1129 709 2303 581 628 723 33 U  

940 70 10*6 82 147 406 518 5 )8 9  982 
6306 32 7086 89 6604 762 9638 95
1O02O 27 774 964 11240 624 34 13250 
317 737 856 14302 592 15S7S 16227
495 17131 308 97 513 655 62 18157
351 19437 829 20512 21257 803 979 
22083 286 301 524 77 833 45 956 96 
23061 63 75 333 35 427 541 24122 316 
85 53 1 637 889 25014 44 /6:  66 537 
689 873 26103 294 225 54 505 42 767 
27544 63 94 621 72Ł 834 51 99 92S
28264 369 563 82 29068 291 330 76
436 638 715 872 98 999 30089 414 843 
31644 32140 64 408 689 91 771 815
955 87 33041 116 274 622 818 66 918 
34039 299 440 480 84 913 35299 617 
36711 37 37168 452 506 635639 659
930 65 81 38416 39350 517 76 653
40369 507 731 888 41179 282 331 475 
719 946 42251 692 896 951 43742 44043 
02 361 417 710 815 4580s 46405 50 >
79 95 7^8 47125 *1 6  S80 980 48223 
323 5CQ 603 35 42 703 94 938 492/0 
680 701 843

50089 140 £2 498 512 709 826 51111 
314 7x1 oo 829 927 46 52036 1 <3 3->9 
95 664 87Ł 932 .3032  127 41 248 62 
627 46 754 975 54302 541 710 557
55304 590 491 577 873 957 57057 i i i  
363 38161 41/ 32 521 815 98 (776 59037 
2o4 323 118 541 o3 643 827 9/ 909, 

60237 73 3o7 527 625 742 74 8< 1 
925 61063 251 61 310 24 28 51 403 8 J 
5 3 « 52 677 62384 459 597 /Ob 63231 
32S 47 490 595 o lo  771 955 o403S l o l  
72 2 b l 405 48 9o 624 802 76 988 o523y 
932 06140 52 2 4 ) 509 92 67021 31-1 32 
523 625 68092 2^4 314 537 760 809 83 
O9150 34ć 61 428 805 96,

70555 60 618 849 908 SC 71040 235 
327 58 529 40 636 72053 394 485 01/ 
o 4 , 832 /304 1 55 78 134 '-4 572 o 12 
"05  27 56 901 24 74028 230 52 932
75034 135 40 203 77 553 782 "6050 >5 
341 93  77203 488 865 9C3 74 78044 18 ) 
549 739 ¥52 79123 001 674.

80409 810 945 81017 149 209 3u>
78" 842 986 82067 128 202 326 458 
6*6 740 817 83114 30 o4 4 19 79< 834 
34241 80 370 493 756 898 85881 SÓ202 
339 78 520 650 743 870 906 87455 o U  
70 843 88153 484 745 843 78 947 8 90 3 '’ 
243 377 485 570 714,

90149 223 415 838 921 91312 4 )2  
91 501 806 92010 193 402 57 605 11> 
8 '6  49 913 41 93324 441 50d 47 780 
914 30 94016 69 73 l i i  £59 96 9 )6
95220 139 575 923 9o20‘ 708 840 l i  
97002 239 713 835 934 98068 100 21 
344 44S 87 657 63 711 811 14 993 lS 

934 56
100732 92 928 86 101500 656 730 

102622 835 58 103S1S 687 93 770 
104233 834 89 425 710 830 105SZJ 
988 106122 282 324 604 39 92 836 
107111 23 44 214 404 88 774 016 
108062 180 90 350 697 775 109104 
41 284 340 407 92.

110271 479 509 23 96 617 76 S68 
905 111019 88 589 641 730 993
113034 210 74 324 494 654 89 736 
85 866 114513 20 52 771 925 115075 
619 60 116022 29 257 "9 7  531 879 
914 117211 412 69 824 937 118251 80 
3SG 570 974 119400 645.

120343 454 522 695 725 846 oo  934 
121410 10 31 538 788 947 122151 
463 606 823 123669 856 124036 131
576 741 825 48 125112 05 642 4o
.126293 302 487 573 879 88 127264 
330 47 621 809 128183 303 066 823 
129184 202 45 79 84 333 163 68 563 
64 864 906 73.

130204 16 55 57 351 61 432 705 
32 55 131023 241 317 47 88 702 £50 
132032 169 84 216 ’ 3 325 78 410 76 
724 804 133117 50 721 134158 374
463 603 772 135158 203 88 421 796
!)5C 136032 355 65 470 627 82 OSO 
90 737429 71 518 734 13S296 546 
743 898 139171 91 92 233 58 322 
414 73 518 600 830.

14u571 793 842 936 141092 LID 
327 459 626 29 708 61 81 823 30 
942 142013 384 544 64o S2i 961
143393 434 584 895 141211 483 524 
60 76 725 15009 82 258 81 394 573 

625 784 800 97 936 1460U6 44 442 
878 926 147179 443 837 118039 765 
149284 73^ 99 816 I50u84 604 825 
958 151287 474 851.

152099 141 206 39 441 58 993
153 L70 516 42 44 641 863 927 43 
154378 670 774 811 155038 208 314 
557 688 707 156014 241 302 499 644 
157236 381 95 508 654 861 932
158220 84 507 56 658 700 159031 190 
378 472 629 860 976.

160124 55 220 665 953 161135 215 
82 416 583 618 79 703 821 29 80 
1 6 2 ,7 3  267 389 992 163745 804 41 
70 164075 90 378 857 165395 580 817 
5 166471 625 971 167241 441 511 

791 168055 161 213 45 97 47.) 99 524 
46  649 775 803 940 61 1G9660 77 
972.

170294 317 928 171408 603 882
172163 264 630 91 749 175354 ,532 
174321 497 634- 72 838 978 175271 
120 616 708 8 ° ' )  99 176002 32 ‘ •6U 
611 726 946 3.7711* 42 212 485 1,80 
726 17S063 802 936 179047 275 363

938 91 160059 181105 216 304 792 
045 182203 355 589 609 11 183084
209 707 63 98 88t> 184548.

W y g r a n e  p a  100  z ł .
4SJ 1157 653 2012 70 78o 867 362 

4777 471 594 5024 6543 7519 610 8642 
907 02 9402 37 64 10909 1109o 147
377 519 12689 724 1 31 44 7 4 3 % 7  55 
14047 83 15140 346 609 16041 37b 769 
17596 912 18755 20092 675 705 21006 
333 400 557 780 2200o 67 689 232,4  
2416o 25245 457 58 742 90t> 26198
27106 264 353 433 523 744 28232 346 
686 v52 29355 30259 703 77 32694
33040 345 904 34057 66 112 325 931 
35048 218 804 362S1 914 370)1 108 702 
39209 21 888 40732 880 *1035 312 60 
543 725 823 77 42275 399 43121 280 
8 ;4  903 4410 835 939 45201 942 47372 
42 ° 797 866 9o3 48025 550 49022 b6 
366 911 72

30088 96 190 497 S56 926 51106 247 
400 48 66 52358 53607 72 962 54011 
43 74 246 73 608 55507 56000 233 438 
513 73 57178 295 534 58 673 5 S 2 )ó  533 
7 o l 32 89 960 59349 o0092 231 153
6131L 779 62059 246 359 885 -)3032 113 
325 46 560 891 61213 31 73 340 545 
613 972 65038 454 84665 960 6 6 T 3  
256 504 713 917 67027 321 538 895 051 
t>8394 966 69013 105 366 552 616 787 
876 70000 317 441 580 643 85 890
71123 201 523 779 72261 630 70 73136 
51 204 341 blO  32 712 74071 740 8 >7 
903 75048 147 522 747 886 76625 <4 
77268 317 787 839 953 78865 71 981
79312 95 4174 596 702 80001 551 642 
725 32 81507 685 94 849 82122 261
363 42 1 730 83103 398 944 84169 582 
703 85635 55 746 870 85074 379 4 0  
582 734 837 89 S788o 88031 343 52' 
98 655 854 8906? S8 253 411 90785
874 '1 1 6 2  71 88 228 487 524 167 174 
92076 517 863 997 93730 854 975 941U  
9520S 21 647 96340 615 744 57 973-sO 
125 683 701 945 98508 739 8 l 930
99008 142 363 5°2 .

100354 76o 006 1 0 1 ' ' l  570 94
750 162012 132 547 103028 148 006 
104162 105130 61 475 501 GIS 805 
.106084 522 815 107058 280 362 546 
675 RS l 023 108022 65 02 430 637 
800 45 167025 171 819 852 168030 
64 035 58 j.09264 663 748 U 0 1 7 2  
216 412 656 728 854 111510 68 715 
28 112076 6-75 754 113052 784
114320 433 529 727 30 948- 115466 
116026 198 117517 44 020 18107 442 
604 727 11904 L 425 528 672 703.

120448 12100S 673 122112 71 331 
601 SOS 123058 695 812 001 124014 
125271 385 12G60S 76 801 86 098 
127028 260 416 513 837 128134 £72 
314 71 828 129365 410 641 904.

130871 1010 LS 55 237 754 -32048 
412 96 135645 46 705 134400 135095 
176 460 628 858 084 136224 865 69 
951 137023 317 1 8 - 4 5 9  740 038
138151 232 -35 2  414 526 729 083 
lc 9 3 . '*  88 513 617.

141312 531 600 31 778 142271. 577 
0S8 851 143133 650 144406 924 65 
1457,58 14G622 981 147144 708
148301 140063 506 72 515000 168 
203 55 674 151020 275 020 759.
: 75 (74021 240 303 20 1350-U 93 
745 848 913 156270 525 804 26 33 
157411 677 168010 161 72 342 SO 
457 921 159344 516 669 160399
161074 773 162239 311 468 .703 02 08 
670 16848S 588 937 164599 718 837 
996 165058 166145 265 362 708
167266 800 168361 169165 471 Sfctł 
690 -7S3 170071 257 564 037 171284 
307 172447 728 0 062 173017 567 879 
174118 403 17.7096 564 054 176231 74 
327 93 403 52,*h 888 7K 177771 345 
1782o9 160 574 179492 523 091 i
180080 106 368 751 002 .13 87 131612 
34 701 1S2094 230 323 702 836 133774 
883 184226 545 608 741.

II! ciągnieni
W y g r a n e  p o  5 0  z ł .

2318 4090 141 7o9 0408 6289 526 
28 706 829 11688 12350 489 13029 14395 
495 15269 16238 17233 18006 83 640 
19898 20171 197 21943 22347 S80 23368 
598 24519 94 772 26840 27448 837 956 
2S058 62 100 917 2y294 066 887

32380 871 32293 631 859 34167 414 
35011 18 527 >48 36356 456 3S321 589 
644 918 39911 52 40145 71 534 623
42390 745 43165 44829 45161 217 653 
46655 17731 49 48162 511 ,96 49233 
77 394 729 882

50126 41 51036 419 55 609 923 53306 
466 533 926 54644 55512 56665 970 95 
57725 j 8584 652 60404 947 61868 62538 
951 63068 851 77 944 64276 381 769
580 65088 239 488 615 66351 8 9 - 955 
67418 45 737 68097 7b7 90 % 0  69188 
70014 534 682 71323 964 82 72354
72836 73581 920 742b3 75U70 7o0no 317 
505 768 89 77117 250 369 7S2o8 560 
7 %  79036 260 320 499

80083 556 857 9 )0  81206 3u22 i09 
789 939 83 82100 771 83679 84013 547 
49 b50 85049 447 008 Sb l41 381 lOb 
872822 89 89nS l 90136 91055 181 970 

192063 46S 93058 477 94024 289 506 
-'5316 '336 70 96184 346 484 868 977 

I 100391 624 22 709 101455 559 664 
1846 1C1499 8-1 935 79 103152 561

104007 967 94 105107 406 70 106259 
368 523 645 842 107 956 108137 283
174 603 836 109230

110074 S6 141 406 789 91 810 111844 
j il-25 .il 113064 343 639 
I 111385 115227 588 648 883 116295 
i 578 764 117147 408 954 118076 178 
, 807 119741 120*267 661 510 88 782

T i 1430 782 985 122655 812 65 088 
I 123288 921 124879 953 125372 364

669 126131 459 79 800 128197 276 
I 541 717 853- 129305 771 920 130043 
113104? 187 1.33141. 312 827 134183

833 908 135119 43 52 226 401 546 
' 697 972 93 i3 6 8 7 8  877 »8 8  882 138264 
,6*68 140108 2-14 596 844 142163 2(K)
1 656 L4S077 992 144109 388 917

1 -5735  85 924 S7 146180 778 888
"4 3  117715 148380 761. t49228 424
508.

160810 657 141 10 848 152070 601 
ł;.,3*8-1 953 154166 905 155099 167 

: 716 821 156450 81 '167036 148 7 11 U

1 )8525 15932,7 161075 610 52 162086 
131 994 163384 60j> 897 164859
165109 70 77 287 866 106314 i i o  
659 169437 568 871 170030 17139G 
172312 88 651 621 52 819 173011 357 
505 97 174085 137 465 554 76 745 

J 75161 363 421 650 S82 176058
807 49 177318 631 178320 179142 
4.49 6 0 1 922 180303 iS lOC .o 89 1 )1  
437 182141 74 439 98 183688 832
184738.

W y g r a n e  p o  1 0 3  z ł .

163 10170 383 2469 3591 642 7273
911 8277 837 9264 6u5 11589 848 894 
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IV c a p i e n i e
G ł ó w n e  w y g r a n e
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„Woina telefoniczna we Lwowie
R a d a  m i e j s k a  p r z e c i w  w y z y s k o w i  P A S T - y

L\\ ÓW , 21.6. —  N a  ostatniem  
posiedzeniu Rady M iejsk ie j zgło­
szono wniosek Po lsk iego  Klubu 
Radzieckiego, występu jącego o- 
stro p rzeciw  niesłychanym prak­
tykom PA S T-y . zm ierza jącej do 
powiększenia swoich i tak ju ż po­
kaźnych dochodów' px-zez wprow a- 
dzenie nowei ta ry fy  te le fon icz­
nej. W ed ług projektu PaSTY-.y  w  

abonamencie prywatnym  opłata 
m iesięczna ma wynosić 15 zł. za 
75 rozmów, 20 za 200 rozmów, a 
za każdą następną rozm owę 8 gr.

Wn iosek domaga się ukróceni* 
sj stemutycznego wy zysku jak i u- 
praw ia PA S T -a  na abonentach 
te le fon ic zr j ch. żądając obniżenia 
ta ry fy  o 50 proc., oraz zniesienia 
wszelkich najzupełn iej n ieuspra­
w ied liw ionych  opłat za zakłada­
nie aparatów  telefon icznych 

JaK widać, Lw ów  ptoi ju ż przed 
tradycyjną ju ż w miastach po l­
skich „w o jn y  telefon icznej*1, jaką 
w r. ub. przechodziliśmy także i w 
W arszaw ie.

R u s z y ł  z  w i d ł a m i
na egzekutora podatkowego

TO M ASZÓ W  21.6. Do wsi Ła- 
znów *,\ pow iecie tomaszowskim 
zjechał sekwcstrotor akarbowy 
Rymkowski w  celu ściągn ięcia od 
w łościan zaległych  podatKów. Je­
dnym z za lega jących  płatników 
był w łaścic ie l 18-m oigowej posia­
dłości, Ludw ik  Jałmużna, kiojry 
nie chciał zapłacić należności.

Rymkowski m iał zam iar zająć 
mu Krowę. Zaledw ie jednak u- 
rzędnik wrszedl do obejścia i za­
pow iedział zajęcie, rzucił się, na 
niego 26-letni syn w łaściciela .
B n n a g t a B H B B a B B n o n B n B

Jan, i groził mu w idU m i, gd jb y  
chciał zabierać krowy.

N ie  poradziła jednak i policja  
—  syn gospodarza ruszył na po­
lic jan tów  z w idiam i. Obezwład­
niono go z trudem.

Jana Jałmużrię aresztowano, a 
wówczas we wsi zebrała się gro ­
mada ludzi, usiłując odbić Jał­
mużnę. Jałmużna został osadzony 
w  w iezien iu  na polecenie proku­
ratora. A resztow an i zostali rów ­
nież podżegacze tłumu B iernacki 
i P ira .

155117 063 343 157120 736 848 159035 
U l  1 )0372 991 162674 163281 405 65 
164123 326 957 165216 795 860 961
166168 ‘M  °4 2  167371 553 169020 265

369 171497 173762 17404* 198 175060 
718 176005 12S 899 982 177359 179713 

*80239 673 1S1909 182190 183511 
29 184536

A B C  S P O R T O W E

P u h a r  D a v i s a

Pozostanie w Londynie
A n g l j a  m o £ e  s p a ć  s o o h o ’ n l e

Rozgrywki tenisowe o puhar Da- 
vLa —  Da cis Cup, ogarnęły juz ca­
łą kulę ziemską. W  tej największpi 
uroczystości białego Sportu , jaką są 
i li.ninacyjne gry o puhar, biorą u- 
dział wszystkie części świata. K r y ­
ształowa waza. którą imały w swem 
posiadaniu dotychczas i U SA , Au­
stralia i I'rancja, przebywa obecnie 
w. Londynie i jak wskazują wyniki 

Ijic  opuści ona i w ty o  roku granie 
Ancd.ii.

Tegoroczne rozgrywki o puhar 
.Darisa w strefie europejskiej rozpo- 
ńręły się meczami: Czechosłowacja —  
Jugosławja, Japonja —’ Holandja. 
Jeśli chodzi o strefę amerykańską, to 
nie było żadnych wątpliwości, żc 
zwycięzcą będą tu U SA . Powracając 
do strefy europejskiej, mecze Cze­
chosłowacji i Japonji z ich przeciw­
nikami były tylko zwykłą formalno­
ścią. Czechosłowacja wygrała z Ju- 
uo.sławją 4 :1  a Japonja rozniosła 
Holandię 5 :0. „Historycznego*1 zna­
czenia nabierają, rozgrywki strefy 
europejskiej dopiero od chwili, kiedy 
un kortach stanęły oko w oko re­
prezentacje Czechosłowacji i J a ­
ponji. W yn ik  był pierwsza, niespo- 
cL iajśką rozgrywek, choć liczono się 
z jej zwycięstwem, ale nie w takim 
■otosunteu. Jeś li dodamy, że jedynj 
punkt żółtolicy tenisiści „zdobili1* 
wa1k-ovorem (Menzel ..wspaniało­
myślnie" nie stanął na korc'e), n- 
przypomnimy sobie jaskrawą prze­
wago naszych pobratymców zachod­
nich.

Drugim meczem, na Którym skupi­
ło się większe zainteresowanie było 
spotkanie: Niemcy —  Włochy. F a ­
worytom b iły  Niemcy, ale chodziło 
tu o to, jaką fownę wy każą niemiec­
cy gracze, jako przyszli przeciwnicy, 
zwycięzcy moczu lustra !ja  —  Fran ­
cja. Niemcy wykazali zdecydowaną 
przewagę nad. Włochami bijąc ic-h 
' : l .  Jedyny punkt dla Włochów zdo­
był Sterani w  grze z Henklem 6:1, 
0:2, 6:4

Następne spotkanie Australja — 
Francja przyniosło porażkę 2:3 wie­
loletniej posiadaczki pnharu. Fran ­
cji. M inęły czasy „czterech musz- 
koterów*1 Francji, którzy tyle razy 
zdobywali dla trójkolorowego sztan­
daru zaszczytne trofeum. Francja 
-ostała wyeliminowana już w  pier- 
wszeir, spotkaniu, trafiając na naj­
groźniejszego. zdawmło -się przeciw­
nika strofy europejskiej.

Ale największej sensacji mial do­
starczyć dopiero mecz Niemcy —  
Anstrja. Przedstawiciele liścia klo­
cowego zlekceważyli, niewątpliwie to 
spotkanie. Australja „musiała" ten 
mccz wygrać comajgorzej 3:2, ale 
stało się inaczej. Druga rakieta 
światu, Crawford. przedstawiciel Au- 

1 strat ji, nietylko, że dał się pokonać 
Crammonit trzecia rakieta świata), 
ale i młodemu nrzedstawicicłow’ te­
nisa niemieckiego, Henklowi. Oraw- 
1’oró, r-epaninły tenisista, ustępujący 
tylko Aoglitumi Perry, załamał się

po łatwej porażce na mi^trzostu azih 
Francji, właśnie z Perrym. Australja 
przcerrała ton. mccz katastrofalnie 
1:4. a jedyny punkt zdob; la ona w 
grze podn-ójnej, gdzie N Lemcj w y­
stawiły parę rezerwową.

W  ton sposób Niemcy doszły do 
finału sti-cfy europejskiej, a drugie­
go finalistę miało wyłonić spotkanie 
Czechosłowacja —  A-fryka Południo­
wa. Nikt, nie miał wątpliwości, żc 
tym drugim, finuliotą będzie Czecho­
słowacja, niespodzianką natomiast 
było jej zwycięstwo w tak wysokim 
stosunku, bo 5:0, Afrykanie stracili 
zresztą głowy, bo Ivirby'cgo zastąpił 
rezerwowy, Bestram.

Cały świat spoinowy oczekuje te­
rą* wielkiej sensacji, jaką będzie f i ­
nałowy mecz strefy europejskiej 
Niemcy —r Czechosłowacja w dniach 
11 — 14 lipca. Okoliczność, że spot­
kanie to odbędzie się w Pradze, jest 
niezwykle ważna dla Czechosłowacji 
i daje jo olbrzymi atut do ręki. tak 
dalece, że jest ona faworytem sjiot- 
kimia. Me.izol jest w świetnej for­

mie i u siebie ma wielkie szanse 
zwycięstwa nad Crammem a tem 
więcej nad Tlenkiem. Trzeci punkt 
będzie miał do zdobycia Caska na 
flcnklu.

Zwycięzca tego meczu spotka się 
w finale międzypaństwowym z U SA . 
a, kim on nie byłby, fajtorytem są tu. 
Yankesi —  Ałlisoncm i  ŚYoodcnu A - 
potem przyjdzie decydujący finał, 
ostateczna walką o puhar D,:viśP.
1 tórego bronić będzii Anglja. IVszy-, 
stko wskazuje na to, że puhar Da- 
visa pozostanie w Anglji, ho tylko 
Am traJjR  mogła jej go odebrać. Tjtn- 
czrasom Niemcy bijąc Australję u- 
Miuęły najgroźniejszego nrzeciwji'- 
ka Anglji. Pw ry , Austin czy Hughc i 
— oto tegoroczir obroiu-.A puharu 
Dawisa.

Zanim dojdzie jednak do tych 
decj dujących spotkań, wszyscy głó­
wni aktorzy najbliższych meczów 
o puliai Darisa wezmą udział w  nie­
oficjalnych mistrzostwach świata, w 
lYimblcdon, które rozpoczynają sic 
w poiredziałek ''.wsaB*

Sensacyjne zwycięstwo Legji (6 :0 )
nad mistrzem Polski w  plłce nożnej

F aw u r; uyn c z w a r tk o w e g o  meczu 
s to łeczn e j L e g i i  z  m is trzo w sk ą  d ru ży ­
ną P o lsk i, R u chem , b y ł ż e s p ó ) tdąsk l 
ch oc ia ż  o b ie  d ru żyn y  w y s tą p iły  w  
sk ładz ie  p o w a żn ie  o s ła b io n ym , L e g ja  
bez  N a w ro ta  i M a r ty n y , a Ruch bez  
P e te rk a , M i l im o w s k ie g o  i W ło d a r za  
w  n apadz ie . R c z ip w u w i n apastn icy  
Ś lą za k ó w  za w ied li ca łk o w ic ie , nic d o ­
pisała ró w n ie ż  i o b ro n a  Ruchu, c o  w  
rezu lta c ie  p rzyn io s ło  sen sa cy jn ą  po ­
ra *.kę m is t 'z a  P o lsk i w stosunk i 0  6.

W  przec iw ień s tw  ie d o  Ruchu. L e g ja  
k o m b m o w a la  d osk on a le  w  n ap a d z ie  i 
w y z y s k iw a ła  p ra w ie  w  1U0 proc . m o;j  
K w e s y tu a c je  p o d b ra m k o w e . Na w y ­
sokośc i zad an ia  sta ła  ró w n ie ż  p o m o c  
zespołu  s to łe c z n e g o , a ob ron a  św iet-^  
nie oaw  ała sob ie  rad ę  z  n ied o łężn ym  i 
a tak iem  śląsk im . R e zu lta t  te ż  p n e -|  
szed ł n a jśm ie ls ze  o c ze k iw a n ia . Do 
p r z e rw y  ju ż  L e g ja  p ro w a d z iła  4 :0 , n|

Polscy sportowcy
Ś lu b o w a n i e  o l im p i j s k i e

Z arząd  F o ls k ie g o  K om ite tu  U lin ip ij 
sk ieg o  ustalił na os ta tn iem  p o s ied ze ­
niu m ak sym a ln ą  ilość  z a w o d n ik ó w , 
k tó r z y  w  n a jlep szym  w yp a d k u  będą  
w ys ian i na ig r zy s k a  letn ie j o lim p ja d y  
d o  B erlin a . L ic z b y  te t r a k k w a c  nale­
ż y  ja k o  iiiło rm a cy ju e . g d y ż  d o ty c z ą  
one o d p o w ie d n ie g o  z a re z e rw o w a n iu  
k w a te r  w e  w s i o lim p ijsk ie j. P  K O l. 
zgtos it 12 le k k o a t le tó w , £ g im n a s ty ­
k ó w , 8 b o k se ró w , 8 s ze rm ie rzy . 2 za -  
D a ś n ik ó w . 6 s tr z e lc ó w , 9  je ź d ź c ó w , 2 
k o la rz y  s -u o o w c ó w , 3 ż e g la r z y , 16 p ii 
kaczy , 13 g ra c z y  szc zyp io rn ia k a . D4 
t e g o  d o ch o d zą  4  lek koa tie tk i o ra z  15 
w :o ś Ia rzy , k tó r z y  za m ies zk a ją  odd  : iJ  
nie w  p o b liżu  toru  r e g a to w e g o ,  w  G ri 
nat*.

G lo b a ln a  c y fra  w yn o s i w ię c  .01 za  
w o d n ik ó w , w  r ze c z y w is to ś c i jed n ak  
sp ew n ośc ią  tylu  nie p o je d z ie , g d y ż  
n ie w e  w szy s tk ich  dzia łach  sporiu  bę 
da o s ią gn ię te  w yn ik i na p o z io m ic  u- 
sp ra w ie d liw is ją c y m  w y ja z d  na o lim p ­
ia d ę  Jeęji.-chodzi o p o o w c  ipchn irzną

bramki na swe konto zapisali Grzbie 
la w 13-ej min., w 16-ej Łytak#wski, 
w 33-ej Szaller. oraz w 40-t-j 1 ysakot* 
ski. W  drugiej połowie Graller w !2-ci 
min. zdobył piątą, a Grzbiela w 25-ej 
szósta bramkę dla  Legji.

*

W Łu d zi miejscowy LKS pokora' 
Polonję 2:0. Obie bramki zdobył
Król.

W  Świętochłowicach benjantinck li-' 
gi, Śląsk, zwyciężył 1:0 lwowska P o ­
goń. Jedyną bramkę zdobr1 Bryła, w y 
\'slci'jąc nieporozumienie pomięozy -o 
brońcą lwowian a bramkarzem Albań 
skini. Sędzia meczu. Berwald, krzyw­
dzi! swemi mylnemi orzeczeniami o- 
bie drużyny, a pozatem przez omyłkę 
zakończy! mecz o 5 minut zaw cześme. 
Pogoń wystąpda z protestem do wy- 
d/a!u gier j dyscyplinj ligi.

przed olimpiada
w  W a r s z a w i e  4 l ip c a

kierowników i sędziów, to ze wzglę­
du na bliskose Berlina, P. K. OI„ bę­
dzie się stara! wysiać możliwie wiele 
osob, opierając się na doświadcze­
niach lat ubiegłych, które wykazały 
korzyść własnych sędziów. Maksymal 
ny program przewiduje wysianie 32 
osób poza zawodnikami.

ślubowanie olimpijskie w Warsza­
wie odbędzie się 4 lipca o godz. 20-e„ 
prawdopodobnie v  sali Warszawskie­
go Towarzystwa Wioślarskiego. Ślu­
bowanie w Warszawie złoży tylko 41 
zawodników, reprezentujących 7 ga­
łęzi sportu, niemożliwością bowiem 
ze względu na imprezy „portowe te­
go dnia. jest zgrupowanie wszystkich 
kandydatów olimpijskich. Pierwsze w  
Polsce ślubowanie olimpijczyków od­
bierze przewodniczący Okręgowego 
Komitetu Olimpijskiego, gen. Thom 
mc. dnia 23 b. m. w Bydgoszczy. Ś'u 
bowauie narciarzy odbędzie sic w Kra 
ko w ic 30 b m.
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Było to na jes ien i. M yśliw iec, 
należący do jednego z plemion 
mongolskich, zam ieszkujących taj 
g i syberyjskiej polując, postrzelił 
je len ia . B iedne zw ierzę, uciekało 
krwaw iąc, a m yśliw y b ieg i za 
niem. M imo rany, je leń  uciekał 
szybko, a m yśli wy, w iedziony ja ­
k iem ! dziwynem uczuciem litości, 
uie s trze lił do zw ierzęcia  po raz 
drugi, kiedy u jrzał je  znów za 
krzewam i; Jeleń b iegł da lej po 
nieznanym terenie, pokrytym 
jakby mułem, w  którym  grzęzły  
nogi. Byia to dziwna okolica, któ­
re j mongot m e znał jeszcze do­
tychczas. Ku swojemu zdziw ieniu  
zauważył, że je leń  zaczyna zw a l­
niać b :egu i obwąchiwać ziemię. 
Było to tak niespodziewane dla 
starego m yśliwca, że postanow ił 
poczekać, co bedzie dalej i aby 
nie spłoszyć zw ierzyny, ukrył się 
za drzewem.

C U D O W N E  W Y Z D R O W IE N IE

U kryty  za drzewem rnongoł 
s tw ierd ził ze zdumieniem, że je leń  
brnie dalej w  miękJdem błocie i 
że w  pewnym  momencie zaczyna 
zdrową przednią nogą rozkopy­
wać w biocie dół. poczem, kiedy 
wytworzyła się dość spora jama, 
jeleń  położył się w n iej i zanu- 
■•zył praw ie po g rzb iet M ongoł 
nie w ychcdząc z podziwu, czeka, 
co będzie dalej. Oczekiwanie prze 
ciągnęło się przez cały dzień, my­
śliw iec błądził po okolicy, żyw ił 
się upoiowanem ptactwem , które 
piekł sobie nad o gn iem *i ciągle 
powracał do leżącego w  błocie j e ­
lenia.

To  trw ało dwra dni. N a  trzeci 
dzień je leń  podniósł się, wydobył 
eię ze sw oje j błotnej jam y i, jak 
się okazało, rana na jego  nodze 
byia ju ż  zagojona i je leń  w  rześ­
kich podskokach pomknął w  głąb 
ta jg i.

IV dwa tj godnie później, kiedy 
te sam m yśliw y zran ił łanię, spo 
strzegł że lania b iegn ie tym sa­
mym szlakiem, którym  b ieg i zra 
niony je leń , i że także dąży do 
Snanej mu jus b łotn istej okolicy. 
SihCjy " r z y b ^ g ł na m iejsce, śłicz- 
r e zw erzę spoczywało także za­
grzebane w  biocie i spoglądało na 
niego b łaga ln ie  oczam i m łodej 
dziewczyny. M yśliw y  wyruszył się 
i znów czekał, co będzie dalej. I 
znów na trzeci dzień, jakby w  cu­
downy sposób uzdrowiona, łania 
wydobyta się z błota i pobiegła 
dalej.

Podobny wypadek zdarzył się 
również innemu członkowi p le­
n ien ia . M ongoł ten w  okresie z i­
mowym postrzelił dzika. Zw ierzę 
mimo rany. uciekło, a m yśliwy 
tra fił  na jego  ślad dopiero po

dwóch dniach. O dziwo, znalazł go um ieścił go w  jam ie błotnej, ota- śnie przekonał się. następnie, ze
r O ^o.iri'7 aK nwo/¥A ht i — —. J______ " i i i i . . . . •także zagrzebanego w  błocie, o 
którem opowiadał mu jego  współ- 
plem ieniee. Ten  jednak, członek 
plem ienia Oronczonów, nic wyka­
zał lak m iękkiego serca i strzelił 
do zw ierzynw . K iedy  potem w y ­
dobył zw łoki dzika z biota, oka­
zało się, że pierwsza rana, którą 
mu zadał przed dwoma dniami 
była praw ie zupełnie zagojona.

PR Z E C IW  ŚM IE R C I

W  plem ieniu mongolskiem, któ­
re zami 'szkuje okolice tego dziw ­
nego, błotnistego terenu, panuje 
prawo skazujące ludzi starych i 
nienadających się do pracy —  na 
śmierć. Muszą umierać, kiedy nie 
mogą ju ż zapracować. Tak ie je/t 
prawo życia w  tajdze, że nikt nie 
może być.' ciężarem  dla ddrugich. 
ł taki w łaśn ie los czekał starego 
o jca  owego m yśliwca, który w y­
trop ił je len ia  i łanię, leczących 
się w  cudownem błocie.

K iedy przyszedł taki dzień, że 
staremu m ongołow i nogi odm ówi­
ły  posłuszeństwa, kiedy czlow fek 
ten, który w idzia ł 70 razy odlot 
jesienny ptaków —  powinien 
był według praw a ta jg i rozstać 
się z życiem, —  synów, jego  b ły­
snęła myśl —  jeś li dobroczynne 
błoto uzdrow ić mogło zw ierzęta, 
d laczegóż nie m iałoby uzdrowić 
człow ieka? Sporządził wobec tego 
rodzaj sań, na których przew lókł 
bezsilnego starca na teren dziw ­
nego biota. S tary  m ongeł był pe­
wien, że syn w yw ozi go do lasu, 
żeby zostaw ić go tam na pastwę 
śm ierci głodowejV ’ jak  to przyjęta 
jes t w  zwyczaju . Tym czasem  ze 
zdumieniem przekonał się, że syn

czając drewniakom  rusztow a­
niem, które chroniło go przed za­
tonięciem . P rzez dwa tygodnie 
n o w i w iec trw ał przy pogrążonym 
w błocie starcu i żyw ił go upolo 
wanem ptactwem, a po dwócli ty­
godniach stary mongoł, którego 
nogi b j ły dotychczas bezwładne, 
wydobył się z błota i o w łasnyeb 
siłach, w spierając się tylko lekko 
ua k''ju, powTÓcił do w iośle

R A D A  W O J E N N A

A le cudowne działan ie błota w 
dalekiej tajdze docenił dopiero pe 
w ien czerwonoarm iejec, nazw i­
skiem Stiepan Dem entiew. D e­
m entiew  raniony był w  roku 1921 
w- czasie w alk  z kontrrew olucjon i­
stami. Szpital, w którym go umie­
szczono, wkrótce zlikw idowano, a 
ponieważ Dem entiew dostał po­
strzał, wskutek którego stracił 
w ładzę w  nogach, nie w ierzono w 
nadzieję u tizym ania go przy  ży­
ciu i postanowiono zostaw ić go w 
w i c-sc e>ie zami eszkan ej przez ple­
mię Oronczon, gdyż tędy w łaśnie 
prowadził szlak arm ji czerwonej. 
K iedy w  parę dni późn iej ranny 
Dem entiew obudził się, u jrzał w o­
koło siebie nie lekarzy i sanitarju 
sz j, lecz płaskie, skośnookie tw a­
rz. Tw arze  były życz liw ie  i p rzy­
jaźn ie uśmiechnięte. M ie jscow y 
szaman zbadał ranę Dem tntiewa, 
pokiwał głową nad bezw ładnością 
jego nóg, poczem praw ie całe p le­
mię w zięło  udział w w ie lk ie j na­
radzie, Dem entiew  nie rozumiał 
narzecza, nie zdawał sobie spra­
wy, o co chudzi. Z wielkiem  zdu­
mieniem i przerażeniem  jednocze-

kładą go na noszach i n ićsą-dale­
ko, w głąb ta jg i, poezm, nie zwra 
cając uwagi na jego  protesty, z 
dobroczynnym, przyjaznym  uśmie 
chem zakonu ją  go w  grzązk ie  b ło­
to. A le zdumienie je g e  byto je ­
szcze głębsze, k iedy przekonał się 
że zam iast zostaw ić go, jak przy­
puszczał, na pastwę śm ierci —  o 
taczają go w ielką troskliwością i 
dostarczają mu pożyw ienia. Z 
wielkim  trudem na m ig i wytłum a­
czyli mu, w skazując na nogi, że 
błoto może go uleczyć. W idząc ich 
przychylne zam iary, krasnoarm ie­
jec,'- ~ Dementiew. uspokoił się i 
c ierp liw ie  oczekiw ał końca kura­
cji. K iedy po wpływie tj godni a 
wydobyto go z błota, s tw ierdził z 
radością, że rana jes t zagojona i 
że może chodzić.

Tak  w ięc krasnoarm iejec, Stie- 
par. Dem entiew, został p izyw róco- 
ny życiu

U ZD R O W IS K O  W  T A JD Z E

W  jak iś czas potem do dalekiej 
ta jg i, gdzie ży ją  skośnooey, pocz­
ciw i m yśliwcy, pow rócił krasno­
arm iejec Stiepan Dementiew. Po- 
w ióc ił jako inżynier, gd j ż po w y ­
zdrowieniu pojechał do M oskwy i 
tam odbył studja politechniczne. 
Kształcił się cały czas, rozm yśla­
jąc o dziwnem błocie w  tajdze. 
Doszedł do wniosku, że należy co- 
prędzej wykorzystać cudowne 
w łaściwości błota tam tejszego r źe 
należy urządzić tam uzdrowisko. 
Tak w ięc, b jć  może , w  dalekiej 
tajdze powstanie w span iały ku­
rort podbiegunowy, leczący rany, 
jak i schoraenia reumatyczne.

Gofąb-szantażysta
Niezwykła przygoda wiedeńskiego fabrykanta

IV  ty c h  d n iach  u s iło w a n o  r  IV ie 

d n iu  d o k o n a ć  s za n ta żu  w  sp osób  

d o ść  o n g in u ln r ,  g d j ż  z a  p o ś r e d n ic ­

tw e m  g o łę b ia . D o m ie s z k a n ia  je d n e ­

g o  z e  zn a n ych  fa b ry k a n tó w  w ie d e ń ­

sk ich  p r z y d a n o  k la tkę, z  g o łę b ie m . 

G o łąb  m ia ł J o  n ó żk i p r z y c z e p im y  

lis t , w  k tó rym - n ie zn a n y  a u to r  d o m a ­

g a ł  s ię  su m y 10 ,000 g u ld e n ó w . IV  l i ­

śc ie  z a z n a c z o n e  b y ło , ż e  sum a, sk ła ­

d a ją c a  s io  z  b a n k n o tó w  ćO O -gu ldenn- 

w yc h , m a b y ć  w ło żo n a  d o  k o p e r t y  i 

p r z y c z e p io n a  d o  n ó ż k i p ta k a . W a r u ­

nek  b i le tó w  u O O -gu lden ow yc li w y t łu ­

m a c zo n y  b y ł  w  ten  s jo sób , żc n ie  n a ­

le ż y  p ta k a  o b c ią ża ć  w ię k s z y m  p a k u n ­

k iem . P o n a d to  l is t  z a w ie r a ł  g ro ź b ę , 

Żc je ś l i  w ła ś c ic ie l  fa b r y k i  n ic  w y o k jfc  

p e d ju je  n a ty c h m ia s t  p iska ', z  żąd an ą  

sum ą, m o że  sp o d z ie w a ć  s ię  jakna .j- 

e o rs z y c li L on sek w en cy .i s w o je g o  p o ­

stęp k u , g d y ż  p o d  ca łą  j e g o  fa b r j  kę 

p o d ło żo n y  j e i t  d y n a m it  i w ra z ie  

m eza d o ść u c z j n ie n ia  za d a n iu  lu b  te ż  

z w ró c e n ia  s ię  do  p o l ic j i ,  .cała fa b r y ­

ka wy le e i w  p o w ie tr z e .

J ed n a k / e  F ab ryk an t z w r ó c i ł  s ię  do  

p o l ic j i  w ie d e ń s k ie j i . s to s o w n ie  do

Ki*owa r o z a r u ł ?
b r z u c h  k o b i e c i e

T A R N Ó W , 21.6. N iecodzienny 
w jpadek  w ydarzył się we wsi Tar 
nowiec, pod Tarnowem Oto "40- 
letn ia M arja  Konieczna, żona em. 
kolejarza, pasła krowę, która t\- 
pewnej chw ili rzuciła się na n.ą, 
przyezem rogam i rozpruła je j 
brzuch i poraniła. W  stanie groź­
nym przew ieziono ją  do szpitala 
powszechnego w T*arnowie.

ra d y  u rzęd u  ś le d c ze g o  is to tn ie  p r z y ­

c z e p ił  d o  n ó żk i p ta k a  p a k m c ik , z a ­

w ie r a ją c y  p a p ie r  za m ia s t  p ie n ię d z y . 

IV je d n e m  t y lk o  n ie  zastosow  a ł s ię 

d o  ż y c z e n ia  w y ra ż o n e g o  w  li.se.e, a 

m ia n o w ic ie  p ta k a  w y p u ś c ił  n a  w o l­

ność rni-, z  o k ien  s w e g o  m ie s zk a n ia , 

le c z  na lo tn isk u , a w  ś lad  za  o d la tu ­

ją c y m  g o łę b ie m  w zn ió s ł s ie  w  p o w ie t ­

r ze  m y ś liw sk i-  sa m o lo t , .ś led zący  b ie g  

lo tu  p ta k a . W  ten  sp osób  s tw ie r d z o ­

no, k to  b y ł  a u to rem  lis tu , s za n ta żu ­

jącym  fa b r y k a n ta .  J a k  w y ja ś n iło  

'ś le d z tw o , p ta k  w p a d ł d o  m ie s zk a n ia  

je d n e g o  z r o b o tn ik ó w  fa b r y k i ,  a lis t , 

iak  s ię  o k a za ło , n a p is a n y  b y ł  z b io ro ­

w o  p rz e z  g ru p ę  r o b o tn ik ó w , k tó r z y  

d r o g ą  .s za n ta żu  c h c ie li zd o b yć  sum ę 

KWlOO g u ld en ó w . P o z a te m  fa b r y k a ,  

hi.e by la w c a le  p o d m in o w a n a  d y n a ­

mitami. .1

T e m a t  
j a k i e g o  nie b y ł o
—  Muszę dostarczyć pewnej wy 

tw órn i scenarujsza a brak mi te­
matu —  zw ;erzył mi się pewien 
młody autor, —  gdybyś mi pod­
dał jak iś  oryg ina lny pomysł, to 
byłbym ci bardzo zobowiązany, 
ale musiałoby to b jć  coś zupełnie 
nowego.

—  Mam pomysł —  odrzekłem—  
z którym się oddawna noszę, po­
słuchaj: Pewnemu m łodzieńcow i 
spodobała się panna...

—  Oboje piękni, on b iunet a o- 
na blondynka... —  w trąc ił młody 
autor.

—  N i 3, bynajm niej, oboje brzyd 
cy oii wyły siały blondyn a ona nie 
modnie ubrana szczupła brunet­
ka, utykająca zlelcka na prawą 
nogę

—  No... to ciekawe... i co da le j?
—  Poznali się na.
—  W  pociągu, podczas* kata­

stro fy  —  przerw ał mi autor.
—  N ie, bynajm niej, poznali się 

na herbatce u państwa Kolasiń- 
skich.

—  Doskonale! Ten  Kolasiński, 
to hanolarz narkotykami?

—  N ie, solidny urzędnik 9-ej 
kategorji. Otóż młodzi ludzie po­
znali się na herbatce i od tego 
czasu on począł je j asystować.

—  W iem  do czego zm ierzasz —  
przerwał .mi autor -  m łodzieniec 
pewnie należy do szajki handla­
rzy/ żyw\*m towarem , to już było...

—  M ylisz śię —  rzekłem —  mło 
dz ien iec .je e t porządnym urzędni­
kiem bankowym.

—  Aha, rozumiem, pewnej no­
cy zaczaja s ę w  banku, morduje 
kasjera i okrada...

—  N ikogo nie morduje ani nie 
okrada, przeciw n ie jes t spokoj- 
nyrń człow iekiem  i pozbawionymi 
fan tazji

—  No no... to ciekawe, i cóż da- 
łe j?

—  Otóż m iody urzędnik banku]

K K S Y
i zakochał się w ow ej pannie...

-— Aha, domyślam się, to ona 
jest w spółce z kasiarzami...

—  N ic  podobnego, to zgruntu 
uczciwa panna, pracu je jako nau­
czycielka. M łody urzędnik zy sku- 
,e je j  w za jem rości, ośw iadcza się 
o je j rękę i zostaje przy jęty .

—  Aha, a potem okazuje się że 
oboje są b igam istam i?

—  W cale nie, on jes t kawale 
rem a ona panną.

—  Co m ów isz? ! To  bardzo cie­
kawe.

—  Po roku przychodzi na św iat 
dziecko.

—  Domyślam się dziecko jest 
nienormalne —  co daje początek 
przyszłej tragedji...

—  Bynajm niej dziecao jes t naj 
norm alniejsze w  św iecie, waży 5 
kilo.

—  Hm, to bardzo interesujące, 
oczyw iście bachor g in ie  w  ta jem ­
niczy* sposób...

—  W cale nie ginie, przeciw n ie 
chowa się zdrowo, chudzi do szko 
ły i w yrasta  na dzielnego urzęd­
nika, 8-ej kategorji.

—  A  w iesz, że to bardzo o ry g i­
nalne czegoś podobnego jeszcze 
w kinach nie wyśw ietlano, co za 
napięcie zaciekaw ienia, no i cóż 
dalej ?
— D alej, uważasz, rodzice stara 

ją się a syn, oszczędny pracą do- 
dodzi do małego kapitaliku i ku­
puje donrek...

—  Czy chcesz zrobić p oża r ’
—  Yćcale nie, domek jest zbudt 

weny z m aterja łow  niepalnych. 
Po pownym czasie syn żeni się z 
miłą panną...

—  Rozumiem, ona dopiero wpro 
wadzi rozłam w  to całe stadło.

—  P rzec iw n ie  to mila i spokoj­
na osoba nietvlko. źe wprowadza 
żadnego rozdźwięku, ale p rzeciw ­
nie żv ie  z rodziną męża w' bardzo 
m iłej harmonji...

—  No wiet.z, to n iebyw ałe ! Zna 
komity temat jak iego jeszcze nie 
b y ło !

P rzy jac ip l mój uścisnął uli re- 
ke z wdzięcznością i popędził 
czemnredzoj napisać ten oryg ina ł 
ny* i jedyny w swoim rodzaju sce- 
narjusz. Jur.

N A G ł . A  D E P E S Z A ! . . .  P I E N  r S P R A W A ! — 

S P Ó Ź N I E N I E  G R O Z I  C l  K Ł O P O T E M  

L E C Z  S Z Y B K O  M I J A  T W A  O B A W A .

G D Y Ż  W I E S Z .  Ż E  Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

Antoni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

W olną ręką chw ycił się pręta, łączącego górny piat lewego 
śkrzydła samolotu z dolnym i, zyskawszy w  ten sposób dość pewny 
punkt oparcia, zaczął w indować lotn ika na górę. Szlo to bardzo 
opornie, gdyż jam a nie m iała ju ż kształtu zwykłego leja , je j  ściany 
był;* niemal pionowe, na jw idoczn ie j gościli tu dawniej jacyś żo ł­
n ierze i łopatkami p rzerob ili le j na p iow izoryczny schron. Nado- 
m iar złego lotnik, m ając złamaną nogę, mógł w  ściankę dołu w b i­
ja ć  tylko jedną stopę, by wyrzeźb ić sobie w ziem i stopnie. Lecz 
wkońcu po obopólnych, heroicznych wysiłkach wydostał się na 
wierzch.

—  C eocc ! Cecce! B zz ! B zz !
Obydwaj w iedzieli, że jeś li kule sycźą: „B z z !“ , to przelatu ją 

na jb liże j ucha, w ięc rozp łaszczyli się na ziem i coprędzej. Czyżby 
N iem cy ich zauw ażyli?  Dzięki_Bogu, nie, kule śpiewały* znów7 w y­
ż e j: Tsss! Sss! S s l S i

—  Teraz w n o g i!
Oczyw iście na czworakach, ale w ięcej na brzuchu. Prakasz już 

Babrał w tem wprawy, zato lotnik... zapewne z w iny te j nogi... 
guzdral się. jak  ślimak. W ia tr zda\vał się słabnąć.

—  Prędzej, człowieku. Jeśli teraz puszczą gaz. zg in iem y!
Lecz N iem cy zw lekali, może chcieli odczekać, aż Szkotom sprzy­

krzy się c iągłe w ystrzeliw an ie rak iet i obłok śm ierci • będzie mógł 
podejść do okopów wojsk sojuszniczych niepostrzeżen ie? Lub w .atr

gm atwanina kolczastych drutów. T o  pierwsze zasieki. A le  gdzie 
p rzejście? Prakasz oznaczył je  przedtem  swą upaską z czerwonym 
krzyżem. Czyżby ją  w ia tr  ze rw a ł? ! Nie, na szczęście, nie, tylko tro ­
chę zboczyli z drogi. Trochę, bo zaledw ie o dziesięć metrów, lecz, 
to równało się kilkum inutowej zwłoce, gdyż lotn ik pełzał ostatkiem  
sił. W  przejściu  pod drutami Prakasz musiał go wlec za sobą i tak 
w ydostali się na dość w7ąski pas ziemi pomiędzy pierwszym , a dru­
gim rzędem zasieków7. W ąski byl ten pas. ale najgorzpj zryty  po­
ciskami. Okrążenie lejów , do połowy napełnionych wodą pochłania­
ło przy tem pełzaniu moc czasu. W dodatku groziło  i to, ie  któryś 
strażnik weźm ie ich za patrol n ieprzyjacielsk i i kropnie w7 nich 
ręcznym granatem . Aby zabezpieczyć się przed taką niespodzianką. 
Prakasz oznajm ił się stłumionym okrzykiem, poczem wym ieni! has­
ło.

—  Ach to ten san itet

—  A leś długo siedział,

—  Lotn ik  ży je?  —  spytał ktoś trzeci.
—  Ż 'je ,  żyje, zaraz go zoba... A to pech 1
—  Co? Co się stało?
—  Zem dlał! Pom óżcie mi gu przenieść-

N iew iadom o, czy kto usłyszał to wezwanie',-*bowiem w tej samej 
chwali znowu przem ów ił kulomiot, tym razem  swój Rad nie rad 
Prakasz musiał radzić sobie sam. Po mokrej, ślisk iej traw ie b jłob y  
się w lokło zem dlałego dość lekko, gdyby można było wstać i Ciąg- 
ją ć  go stująco. A  tu jak  na złość ilum inacja rakietam i osiągnęła 
punkt kulm inacyjny.

—  Pow arjow a li Szkoci, czy co l —  zzym ał się. N ibyto słyną 
z oszczędności, tymczasem teraz... —  urwał i ścierpł, zdrętw iał.

IV okopach angielskich zabrzm iała trąbka, potem druga, trze­
cia. Byl to znak, że w św ietle  rakiet dostrzeżono pierwsze obłoczki 
oparów* chlorowych. Był to s y g n a ł  ś m i e r t e l n e g o

Był to rozkaz odwrotu, pożąda­

nego ze względu na to, iż wówczas sojusznicy nie posiadali jeszcze 
masek przeciw gazow ych  i nie m ieli innego sposobu zabezpieczenia 1 
swoich żołn ierzy przed niepotrzebną rzezią.

—  Te, sanitet, w ie j, bo gaz!
W  św ietle ostatnie, h rakiet Prakasz dojrza ł p rze jśc ie  w drugirft 

rzędzie zasieków. Było dość szerokie, mógł je  przebyć na czwora­
kach bardzo szybko i połączyć się ze swoim i. N ie  m iało sensu na­
rażać życia dla lotnika, który, być może. ju ż skonał, albo m iał parę 
dni męczarń w szpitalu przed wyjazdem  na tamten świat... A  jeSli 
me? Jeżeli on tylko zemdlał i m ógł żyć? Żyć i być nadal żyw icielem  
swoich dziatek, które m arnieją bez n iego? !

Cale to wahanie trwało na jw yże j trzy sekundy. IV  ciągu tego 
czasu umilkł kulomiot, zgasły pozostałe rakiety, w7 pierwszym  row ie 
strzeleckim  zadudniły kroki uciekających Szkotów. I I  ciągu tego 
czasu morderczy gaz mógł przeb iec p i ę t n a ś c i e  m e t r ó w !

—  W szystko jedno, ja  tego nieboraka zostaw ić tu nie mogę
Zaledw ie powziął tę bohaterską decyzję, zawołano go im ien iu ;

to inni d waj sarlitarjusze hinduscy, którzy czekali z noszam i' po 
drugiej stronie przejścia, p rzynaglali towarzysza do pośpiechu.

—  Prędzej, prędzej, bracie, wszyscy ju ż zmykają.

—  Latarkę, —  zażądał, gdyż nie puszczano w ięcej rakiet i ciem- 
ność stała się tem gęstsza. —  Daj pas, trza przetaskać lotnika na...

—  Prakasz, zostaw7 go i uciekaj z nami.

—  Stać, tchórze!... Zdążymy jeszcze uciec. —  dodał łagodn iej

N iebaruzo w  to w .erzyl, iż  zdążą, ale cóż... W spólnem i siłanr
przeciągnęli zemdlonego na drugą stronę zasieków*, złożyli go na 
noszach i ruszyli w* drogę, podrapani przez druty kolczaste, zanie­
pokojeni ciszą, jaka tu zapanowała nagle i sami m ilczący. Prakasz 
b iegł na końcu. T rzym ając elektryczną latarkę jak  najn iżej, k ie­
rował je j  św iatło ukuśnie wdół, pod nogi sv.*oich dwóch kolegów  
Dzięki temu nie potknęli cię dotychczas, zato on...

fD. c. n.).

byl jeszcze za silny?
A  tamci dwaj wciąż czołga li się ku swoim, lotnik na przedzie, 

popychający go Hindus tuż za nim. W reszcie zagrodziła im drogę n i e b e z p i e c z e ń s t w a !
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